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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z hoezpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miosięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
rocznie rh. 8, s odnoszenicm do domu. 


z przenylką pocztawą do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cumarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop, 


POLITYKA: Anglia w Tybecie. — Clem 
p.W. Sieroszewskiago, — ODCINE 
leczne, p. J. Dąbrowskiego 

uy, p. A. Wróhlewakiego 
prot, Ludwika G 


Kongres w 


: Henryk Setoa Merriman. 
Towarzystwo wyższych kursów 


plowiczn, — LITERATURA [ SZTUKA: 


Adres: Budowa Nr. 14 


Redaktor przyjmuje interesantów wo wtorkl i czwar- 
tki od godz. Å do 5 popołudnia. 

Rękapisów nie odayla się. Aatorowie prac nieprzyję- 
tych moga Ja odebrać, w przeclegu axeśclu mio- 
sięcy, asobłóci: w Redakevl Jub za pośrodnici- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów praceyłki 
Rękopisy drobne nie zwracają się 


Ogloszenia wszelkiej trudoi pu kop, 10 sa wiersy mb 
jego miejsco. 

Przednłatę przyjmują: Administrncya Prawdy oraz 
wszgatkie księgarnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
saawię w Admialatracyi pisma | w ktoskach. 

„LL (nad otwarta codziennie, z wyjątkiem nlo- 

lat ważniojwzych, ad gods. 10 do 5, 


pał wink NA Z io JI S A 


encenu o walce z Kościołem. — Tydzień polityczny. 


Amsterdamie. — FEJL) 


jowe ki 


Na marginesie. 


— Z DALEKIEGO WSCHODU: Klucz Wachodn (e. 
Jakiem Żyda Wiecznego Tułacza (c 
gjnych, p. Loona Wasilewskiego 
Liberum veto, p. Posla Prawi 
Z pr 


d.), 
— ŻYCIE SPOŁROZNE: Rachunki spo 
— Besstronny pogląd na alkobalizm umiarkowa- 
BADANIA NAUKOWE: Tester F. Ward, 


y- — Kronika. - Odpowiedzi Redakcyi 


SZAN. ABRONENTOM KWARTAL- 
NYM SZA ROWIE TERMIN 
PRZED UŚ 


rzed miesiącem 
angielska stanęła 
trzech tygodni toczy agent dyplo- 
matyoczny Anglii, Yonnhusband, ukta- 
dy z dygnitarzumi tybetańskimi i amba- 
nem chińskim, ho Dalaj-Lama ulotnił się 
w chwili, gdy Anglicy wkraczali do świę- 
toj stolicy świętego wcielenia; padobna 
umknął z rosyjskim kozakiem a ayber 
skim buryatem Dorżewem aż do Mongolii, 
ale bardzo być może, iż się gdzieś w Ty- 
hecie, dalej na północ ukrywa, 
iw ogromnym klasztorze, w zbiorowisko 
klasztorów samej Lhassy, utuił się tak, że 
Anglioy przekonani są o jego nieobecność 
Iomniemanie ucieczki pod skrzydła rosyj- 
akie ma za sobą najpierw 
stosunki, które właśnie teraz dały Angli- 
kom podnietę do dochodzenia praw wrze- 
komo gwałconych, 
Roayi, biegunawo angielskiemu przeciwny 
i polityka jej, tradycyjnie w wypadkach 
podobnych posługująca się wypróbowanem 
już tyle razy narzędziem opieki nad krzyw- 
dzonymi. 

„Jaką może mieć rozsądną pobudkę an- 
gielskie ministeryum spraw zagranicznych 
do prowadzenia układów w takich warun- 
kach nieobecności osoby panującego, któ- 


jeszcze wyprawa 


w Lhaesiej ad 


a może 


dawniejsze już 


a potem interes samej 


re przynoszą w sobie zarazem i nieolec- 
ność jego woli przy układach trudno 
pojąć, gdy ta nieobecność ma właśnie cha- 
rakter jawnie wrogi ukladom, a Ialuj-Ia- 
ma sprawuje nad swoimi paddanymi wła 
dzę najbardziej absolutną na ziemi, bo jest 
nietylko ślepo po ludzku słuchanym, ale 
i zapamiętale po bażemu czczonym i ko- 
chanym. Rozsądek, który zwłaszcza dla 
'łyplomacyi ostrym nożem M powinien, 
dobrowolnej 
aamo wciele- 
bardzo mlody, 
jakiemi dohradziej 
skłoniło się da nległa- 
ści, Rosya w powyższej woli swojej zdoła 


nadzieję 


na zupełnie 
kacyj; bo gdyby nawet 
nie Buddy — cawick 

zdrów i tęgi — ujęte 
stwami osabiaten 


| laby bez wielkich wysiłków umocnić go 
w oporze przeciwko wszelkim stanowczym, 
zobo- 


głód ungielski zaspokoić zdolnym 


wiijzaniom. 

Pozostają tylka zobowiązania niestanow- 
| cze, tymczasowe, adwołalne, dające raczej 
! przeiłamak stosunku przez Auglię uprag- 

nionegn, niż sam stosunek. liczyć na to, 

że obecność ambasadora chińskiego przy 
układach, choćhy z najnroczystszą wolą 

i najszczerszem wapółdzialaniem l'ekinu, 

pokryje nieobecność i niechęć Dalaj-La 
że umowa, uświęcona wolą panı 
jest bogdychan 


my, 
zwierzehniego, jakiem 
chiński, stanie się obowiązującą dla wasa- 
la—majstrowie z Downing-Street i z Cal- 
cuty nie mogę. Pp. Younghusband i Mac- 
| donald przywiozą im tylko z Tybetu wiele 
własnych a cennych spostrzeżeń, przywio- 
z} zawiązane za pomocą gwinci stosunki 


| z wpływowemi osebietościami w Ishassie; 
mogę przywieźć ujętą w słowa możliwość 
pożądanego ułożenia się stosunków z Ty- 
betem, jako całością państwowa żyjący — 
ale umowy z Tybetem nie przywiozę. 
A choćby nawet jaki papier czy pergainin 
| przywieźli, będzie on tylko świstkiem. Do 
| cclu będzie musiał zarówno masgr. Lans- 


| czający IRosyę, a ubezwladniający (! 


= 


downe, jak lord Curzon, pójść imiy dro- 
gy — tym wielkim gościńcem powszecli- 
nych dziejów politycznych, który się na- 
zywa gwałtem, 

Nic pewnegu nic wiemy o samym przed- 
miocie upragnionej przez Anglików dobro 
wolnej umowy; nle to na pewno, 2właazeza 
('urzona wnieść nam 


z mowy tegorocznej 
wolno, że zabezpieczyć sobie chog teryto- 
pogranicze Kaszmiru 
i Nepalu i właściwych Indyj, politycznie zań 
wpływ stały, monopul protektoratu, wyłą- 
"iny 
w Tybecie, Jakies handlowe szykany, ja- 
albo 
szpiegów 


ryalnie pólnoene 


kies rozbijanie i rahowanie kupców, 
podróżników, 
i wywiadowców angielskich — są ta wazy- 


wstrzymywanie 


stko fatałaszki, dające pozór, ula niezdolne 
dat nelu. Cel istotny tkwi w powyższej po 
bezpieczęństwa i prze- 
tak wyraźnie akierowa- 


dwójnej dążności, 
wodzenia. Jest on 


ny przeciwka Rasyi, że na jedną chwilę 
nawet przypuszezać nie mi uby naj 
uroczyatszy nawet, dziesię pieczęciami 


opatrzony ukt zawarty w Lhasaie mogł za- 
kończyć sprawę i dać Anglikom zdobycz 
pewny i trwały, Bez gwałtu, bez militarne- 
go tych gór, przez któro te- 
raz najtrudniej było się przedostać, bez 
stałej załogi, któraby w Lhassic czuwała 
nad moralnością polityczną Daluj-Lamy - 
Anglia do celu nie dojdzie; a to wszystko, 
rzecz prosta, hędzie musiało uwikłać ją 
w bardzo poważne, nieprzyjazne stosunki 


osadzenia 


; z RRosyą. Nad azyatyckim wschodem zbie- 


rają się chmury na nową burzę; japońsko- 
rosyjska nawałnica przeminie, a tybetaii - 
ska burza huczeć będzie, 
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PRAWDA. 


Clemenceau o walce z Kościołem. 


z. 


jednym z ostatnich numerów Au- 
po wydrukował Clemenceau ar- 
Śj tykul pod tytulem „Le lendemain,“ 
} m, roztrząssjąc obecne położenie 
polityki kościelnej, opór klerykałów i obo- 
wiązki strannietwa republikańskiego, wy- 
powiada następujące, rozumne zapatry- 
wanie: 


„Trzeba przewidzieć, że przy przeprowa- 
dzeniu rozdziału kościoła vā państwa ujawni się 
pośród nas wiele różnie w zapatrywaniach. Ale 
tu mnie nie niepokoi. Nieroznmnem byłoby 
przypuszczenie, że tak trudne zadanie da się 
rozwiązać bez popełnienia umylki, a także 
bez możności naprawienia uczynionego blędu. 
Operacya wymaga zręcznej ręki, wiem o tem 
równie dobrze, jak każdy. Rozdział powini 
być rzeczywistym, wszelkie przywileje kościo- 
Ia muszą ostatecznie zostać zniesione. Praw- 
dopudobnie umiarkowani będą stawiać opór 
uchwaleniu środków, mających urzeczywistnie- 
nie tej idei na względzie. Da się ono przepro- 
wadzić wiełorakimi sposobami, których tu roz- 
trząsać niema potrzeby; mogę jednak zapew- 
nić, pomimo przeciwnych dowodzeń klerykal 
nych, że większość w obu Tzhach nie wyda pra- 
wa w duchu prześladowczym, Wprawdzie wy- 
chowanie katolickie wrogo usposobiło niektó- 
rych radykalni zględem kościoła rzymskie 
go, ale większość nie da się nakłonić do przy- 
j systemu ucisku. Prawo o rozdziale może 
é tylko w duchu zupełnej wolności, 
Część umiarkowanych będzie ubstawać przy 
konkordacie, twierdząc, że jest przynajmniej 
nicuciążliwy, jeżeli nie doskonaly. Trudno 
v większy dowód zrozumienia głębokich 
różnie, dzielących stan polityczny i społeczny 


1904 r, od takiegoż stanu z 1802 r, Konkordat | 


byl dziełem dyktatury. Sam dyktator nie do- 
uzymywał swych zobowiązań, a Kościół po 
jego zniknięciu pamiętał o tych tylko, które 
iu były dogodne, inne pomijał — obie więc 
strony warunków umowy uczciwie nie dopeł- 
nity. Umiarkowani zapominają o ważnej zmia- 
nie, jaka się dokonała w ciągu ostatnich łat 
trzydziestu: miejsce rządu, który, według słów 


Napoleona, na tem aamem łóżku cesarakiem * 


tylko inne jrześcierudło położył, zajął rząd 
wolności. Ala i wolność ma swoją logikę. 
Wcześniej czy później musiało przyjść do etar- 
cia pomiędzy francuską wolnością a rzymskim 
absolutyzmem, Mam wszelkie prawo przy- 


puszczać, że ani pan Uombes, ani pan Del- 
case dobrowolnie walki nic rozpoczęli, 10- 


Henryk Seton Merriman. 
* 


Szlakiem Żyjda Wiecznego Tułacza, 


(Ciąg dalszy). 


pjlawna byliśmy przyjaciołmi i ja 
5) wiele zawdzięczałem hrygadyerowi. 
Di Moją karyerę przedewazystkiem. To 
też często ulejrałem jego życzeniom. Nigdy 
jednak nie skrzywdziliśtmy nikogo. Fitz 
niejednokrotnie bywał także naszym wapól- 
nikiem. Obaj my rozumieliśmy bez ałów, 
że trzeba łagodzić wymagania służbowe 
dla Karola Thurkowa i obaj usiłowaliśmy 
nia dać mu tego uczuć, Jak więkazość ay- 
nów, których ojcowie psują, Charlie był 
trochę samolubem, szczęśliwie niedomy- 
ślającym się nawet, ile to przykrej roboty 
inni wypełniają za niego. 

Ale brygadyera nie udało nam się osza- 
kać, Niełatwo to zresztą bylo w rzeczach, 
które dotyczyły jego syna. Wiedzialem 
o ten, gdyż w ciągu wielu lat niejedną 


ı świadczenie lał stu wykazal, że konkordat 
posiada dużo zalet prócz jednej niezbędnej 
zastosowalnaści, i że mógłby się ostać, przy- 
najmniej u naa, ale tylko pod warunkiem, że 
nie byłby zastosowany. 

A więc rozdział nastąpi i nastąpić nnsi, 
Gdyby Kościół rzymski przedstawiał tylko 
wyznanie religijne, żadnych starć nie trzeba 
byłoby się obawiać, albowiem przy obecnym 
stanie naszej cywilizacyi niemożliwym jest ta- 
ki rząd, któryby chciał wznowić dawne prze 
śladowanie za wiarę. Ale Rzym dąży do wl 
dzy, do międzynarodowego zawładnięcia lud. 
mi po nad wszelkim rządem. Na tym punkcie, 
uświadczamy stanowczo i głośno, do żadnegu 


mu ją tem chętniej, że wolnuść sumienia, któ- 
rą on wyrażnie potępił w „ayllabusie,* jent je 
dna z zasadniczych podstaw nazzego prawa. 
Wyznanie rzymskie otrzyma wolność i wszel- 
kie prawo korzysi z tej wolności. Ale nic 
więcej. Wasi zakonnicy i duchowni wypowie- 
| dzieli walkę wolności w imię absolutyzmu 
j i tem nas zmusili do uważania siebie za wro 
gów. Z przywilejów, przez państwo nadanycli 
religii, ukuli oni broń polityczną przeciw rze 
czypospolitej. 
atu laty wywołały refurmacyę. I proszę spoj- 
rzeć, jaką przewagę nad waszymi rzymskimi 
wyznawcami zdobyły te ludy, które oderwały 
się od Rzymu. My może zapóźno tego roz 
działu żądany, ale go mieć musimy, A kiedy 
Kościół katolicki, który u naa znajduje się 
w więkezości, przyzwyczai się do awego na 
wego położenia we Francyi, tak jak przyzwy- 
cznił się w innych krajach, gdzie jest w mniej 
szuści, i kiedy pogodzi się lakże z wolnością, 
to iu nas nakoniec zapanuje pokój religijny. 
Jeśli zaś Kościół będzie użyczał stronniectwom 
| arystakratycznym — a nie ludzę się, jak wiel- 
| ce prawdopodobną jest ta możliwość — pu- 
| parcia sił »woich swobudnie organizowanych, 
| 


valezać go będziemy tak samo, jak i te 
stronnictwa wolnością. Niechaj wie zatem, 
że użyjemy wszelkich Środków zapobiegaw- 
czych, aby on swą wolnością nie ukrzywdził 
wolności innych. Duchowieństwo powinno zro 
zumieć nareszcie, że tylko trzymając się ści- 
śle sobie właściwych granie, od strony rządu 
niczego ubawiać się nie potrzebuje. Jeśli je 
przekracza, aby do polityki sięgnąć, wystawia 
się na takie «atnu niebezpieczelistwo, jak kaž- 
da inna korporacya. Może zadawać ciosy, gle 
jeszcze prawdopodobniej samo je będzie o 
trzymywać. Od niego więc zależy wybrać po- 
kój Inb wojnę.“ 


to z 


godzinę spędziłem na rozmowie 
o Karolu. PAEAS młody człowiek był 
sabie bardzo zwyczajną istotą. Zaledwie 
ekatrakt z pięciu takich, jak on, mógł dać 
jednego Fitz-Murneru, 

Šlepota na tym punkcie atatego, tak nii 
zwykle bystrego w każdej rzeczy, hyła 
jednak wprost wzruszającą. To, za co na- 
leżałoby się rumienić, wzbudzała w nim 
zachwyt, Impertynencya, właściwa Karo- 
lowi, wydawała mu się śmiałością, umiejęt- 
nością postępowania, lichy jego dowcip— 
świetnym darem towarzyskim. I my wsz, 
eey jakoś dostrajaliśmy się w tem do 
go. Ja mu np. nie powiedziałem nigdy, ja- 
kim marnym doktorem i jeszcze gorezyin 
operatorem był jego syn. Nie wyprowadzi- 
łem go z mniemania, że wiele z uzdrowie 
które jemu przypisywano, były w rzeczy- 
wistośei dziełem Fitz-Marnera, że ludzie 
nie mieli zaufania dn Karola i byli w tem 
poniekąd usprawiedliwieni. 

Zla aprawa — powtórzył brygadyer, 
utkwiwazy oczy w depeszy, leżycej przed 
niin na stole. 

"Tak! — odpowiedziałem. 

— Niadaj pan — rzekł, wskazując n 
krzesło i padauwając papier. — (Jzy mia- 
łeś Aiens od biednego Barbera? 


porozumienia nie dojdziemy nigdy. Jeśli pa- | 
pieżowi chodzi o wolność wyznaniową, damy | 


Takież same walki przed trzy- j 


M 31, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Biskup Lavalu, Geay, wykradł się do Rzy- 
mu : przeprosił Śtolicę Apostolską; dawno to 
już uczynił Nordez, biskup Dijonu. P, Combea 
w Auxerre powiedział mowę, która zarysowala 
wielkie linie polityki rządowej: podatek od do- 
chodu, służba dwuletnia, zabezpieczenie sta- 
rości 

Następca tronu prusko-niemieckiego zarę< 
czył się z księżniczką Cecylią meklenburg- 
szweryńiską. 

Ks. Jerzy kreteiski zlożył p. Tittoniemu, 
min. spraw zagr. Włoch, memoryał o koniec” 
ności przyłączenia Krety do Grec 

Francya podobuo postanowi rozbroić 

ianç“; ale „Askold” i „Grozowoj” w Szang- 
gle jeszcze stoją w porcie neutralnym, 


z 
haju 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ WSCHODU. 


o- 


XVII. Zaludnie. Podział na 
prowincye. 


E tatystykę Korci powierzył rząd od 
iepamiętnych czasów specyalnym 
erzędnikam miejscowym „aczón* 

oraz zarządom prowincyanalnym, które 
obowiązane były co trzy lata dostarczao 
spisu ludności i wykazu ziem ornych. 
Stad pochodzi, że do tej pory nie wiadomo 
nawet w przybliżeniu, jaka jest ilość mia- 
szkańców półwyspu, ani jaki jego obsza 
uprawny. W 1807 roku rząd postanowił 
przeprowadzić spis ludności według modły 
uropejskiej, lecz ponicważ znowu powie- 
rzył go tym samym „dożon* i wladzom 
prawineyonalnym, te z budującą jedno- 
myślnością podały cyfry poprzednie, wy- 
noszące 5,198,244 głów płei obojej, uo 
przedatawiu liczbę o jedną trzecią mniej 
wykazującą, niż apia z przed trzystu lat. *) 
Przyczyną niezwykłego zmniejszenia się 
spisów Judności byla okoliczność, że admi- 


*) „Korea Reposii.* 180, str. 2). 


„  Wydobyłem początek sprawozdania 
i przedstawiłem mu. Początek mówię, gdyż 
zawierało tylko cztery wiersze, skreślona 
ręką Barbera i nagle przerwane w pałowiu 
wyrazu, Śmierć przyszła i nie pozwoliła 
dokończyć. Dałem mu także do odczytania 
list Simpsona. 

— Co to jestł— zapytał nagle, składając 
papiery. 

— Urzędownie — nie wiem, 

— A nieurzędownie? 

— Przypuszczam, że cholera, 

Brygadyer podniósł kieliszek z winem, 
lecz ręka tak mu się trzęsła, że musiał pu- 
stawić go na stole, Oczy jego unikały me- 
go spojrzenia, wargi pod siwym wąsem 
drżały, 

Chwilę siedzieliśmy w miłezeniu. Ź nie- 
pokojem wyczekiwalem następnych slów 
Jego. 

— (oś przecież trzeba dla nich zrobić— 
wyrzekł nakoniec głosem ochrypłym, w 
którym trudno bylo rozpoznać dawny głos 
naszego wodza — człowieka, którego lę- 
kano się w czasie wojny, ezanowana w ehwi- 
i li pokoju. 

— Tak! — odparłem wyczekująco. 
i — Ktoś tam musi jechać, 
— Tak, 


8 3. 


Miatracya miejscowa odniepamiętnych cza- 
Rów wypłacała podatki do skarbu według 
podanych przez siebie cyfr, ponad to wezel- 
ki nadmiar zostawał w jej kieszeniach. 
DÐziwiċ się więć jedynie należy, że mie 
Szkańcy nie znikli całkowicie z raportów 
Urzędniczych. 

Obliczenia prywatne rozmaitych pod- 
różników i badaczy niezależnych, wahają 
się między T'/, milionami (ch. Dallet), 
a 28,000,000, potanymi przez samych Ko- 
rejczyków w książce „Mań-guk-ežion-bio,“ 
wydanej nakładem rządu w 1885 raku, *) 

Najwisrogodniejszymi wydają mi się cv- 
fry podane przez panią Í. B. Bishop, W. 

Griflia'a, oraz dostarczone przez źródła ja 
poźakie, nietylko dlatego, że tosq autorowi, 
którzy dali najlepsze, najpoważnicjsze opi- 
rania Korei, lecz i wskutek tego, że wszy- 
mtkic poznane przezemnie miejscowości Ko- 
rei wydawały mi się, co najmniej równie 
gesto zaludnione, jak nalodniejsze okolice 
Gulicyi i Królestwa. Jeżeli weźmiemy 
przeciętne minimum powyższych okolic — 
100 głów na kilometr kwadratowy i pom- 
nażymy przez obszar Korei „524 kil. 
kw. według Ntrelbiekiego) z potrąceniem 
należnych 50% na puste, nieużyte jej łań- 
cuchy górskie oraz lasy północne, to o- 
trzymamy właśnie okoła wymienionych po- 
wyżej 12,000,000 mieszkańców. Najgęściej 
zamieszkana jeatśrodkowa część półwyspu, 
następnie jego kraje południowe. Ku pól- 
nocy zaludnienie ałabnie — na wchodzie 
więcej, na zachodzie mnieji wreszcie u gra- 
nicy Mandżuryi przedstawia nieliczne osa- 
dy, rozsiane grupami wśród zupełnie pu- 
stych zapadlin, jarów, lasów i szczytów. 

ęstaść zaludnienia rozmaitych części 
Korei wyrażona przez iloraz z liczby mie- 
azkańców na przestrzeni danej prowincji, 
ma bardzo małą wartość aocyologiczną, 
gdyż nie daje najmniejszego pojęcia ^ 7a- 
jęcin tutejszych obszarów przez ludzi. 
Dzięki charakterowi gór karejskich doliny 
zaludnione nieraz, jak Belgia, sąsiadują 
hezpośrednio z obszernymi szmatami pu- 
atyń prawie syberyjskich. Zaludnienie w 


*%) Davelay (Nouv. Ann. des Voyages, 1849, p. 
306) — 7,342,351 głów (epin z roku 1763); Ch. Daller 
(Histoire de l'Eglise de Corca, 1874 r.) — 7,500,000 
kl. (a r. 1814); W. E. GoMa („Cores — The Hermit 


Nation) 12,000,000 gl; C. Gasineha (Verh, d. Gea 
f. Erb, zu Berlin XIII p. 260) — 10,520,000 gi; 
Japan Daily Herald (1845 r. Tobr. — 10,518,937 


uł; Wahe) („Podróż do Koroi" porotyjsku 1889 r., atr, 
181) — 16,000,000; H. N, Allen (A true story of Ko- 
ran. Korosn Rop, 1892 pp. 372) — 16,000,000% I. D. 
Biskup (ibid) — 12,000,000_. 


I znowu zapadło milezenie, przerywane 
tylko odgłosem kroków warty, chodzącej 
pod oknami. 

— Kio? — zapytał brygadyer szeptem 
prawie, a 

Sądzę, że wiedział, co odpowiem, że na- 
wet dla niego, dla starca, którego życia 
cała nadzieja na jednem ałowie zawisła, 
nie mogłem dopuścić się okrutnej niespra- 
wiedliwości. 

— Powinien jechać Charlie. 

Szybkie, z pod oka rzucił mi spojrzenie 
i znawu opuścił powieki. Pierś mu się pod- 
nioała, jak gdyby zabrakło jej oddechu. 
Wyprostował się ostatnim wyaiłkiem woli. 

— Czy odpowie swemu zadaniu? 

— uumiennie nie sądzę, żeby nie miał 
odpowiedzieć. 

— Do dysbła! — wybuchoął nagle. — 
Czyż niema sposobu wyjścia z lego? 

— Jest. 

— Jaki? 

Ja pojadę. 

— To niepodobna! — odparł, tak wapa- 
niale nieświadom swego atrasznegu samo- 
lubstwa, że o mało nie roześmiałeim mu się 
w oczy. Dla siebie nie byłby żądał niczego. 
Dla synu nie wstydził się sięgnąć po wazy- 
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Korei może więe być rozpalrywane jedy- 
nic względnie do obszaru ziemi, zawar- 
tej w istotnych granicach rolnictwa. 

W końcu XIV wieku, z wstąpieniem na 
tron obecnie panującej dynastyi, Korea 
podzielona została na 8 prowincyi (do) 
Ponieważ jednak wszystkie one mają jasno 
zaznaczone granice naturalne, a niektóre 
z nich niegdyś tworzyły udzielne państew- 
ka, należy przypuszczać, że podział taki isl- 

i przedtem. 

W 1895 r. był wprowadzony nowy podzial 
na 24 okręgi (pu), obejmujące 337 powia- 


| tów (kuń), lecz wkrótce potem przywróco- 


no dawne granice z wprowadzeniem pod- 
działów tylko w pięciu prawincyach na: 
północne (puk) i południowe (nam); ma 
więc Korea ogółem 13 prowineyi, skladają- 
cych się z 341 powiatów (pu, mok) inb 
okręgów (kuń). 


Oba podziały prowineyi Ham-giòn-do | 


i północna Phión-ań-do przylegają do Man- 
dżurskiej granicy i wypel północną 
część półwyspu. Głównem miastem północ- 
nej Ham-gioń-do jest Kion-sińo, piękne, 
otoczone murami, mające z górą 15,060 
mieszkańców i słynące z wyrobu TA 
miedzianych: leży w dolinie rzeczek Hu- 
san-do i Tok-san-czión (Oco-ken-muri) 
o 3 kilometry od morza Japońskiego i 150 
od granicy rosyjskiej. (łównem miastem 
południowej Hlam-giin-do jest ITam-hvn, 
niegdyś stolica całej prowincyi. a daw- 
niej jeszcze w VIII stuleciu niezależne- 
go państwa Bo-haj; leży ono w adle- 
głości paru kilometrów od morza nad rze 
ezka Sion czión-hań, spławną zaledwie dla 
jłytkich gularów. Ilandluje przeważnie że- 
azem, futrami i złotem; mieszkańców ma 
z górą 30,000; zbudowane według chińskiej 
modły i atoczone grubym i wysokim mu- 
rem. Stąd do Genzanu niecałe 100 kilome- 
trów, Wzdłuż wybrzeżu, od pogranicznega 
z Rosyą miasteczka Kińn-hyń idzie niezla, 
jak na Koreę, droga, która w (ienzanie 
zawraca w głąb lądu, kierując się ku Scu- 
lowi. 

Północna Phiðń-an-do zajmuje zachod- 
nie pobrzeże Korei; jej główne miasto 
Jag-ping (Vong-pyong po angielsku) lv: 
daleka od morza I stałacznego traktu w gò- 
rach. 

Dużo większe znaczenie strategiczne 
i handlowe ma powiatowe miasta pogra- 
niczne Y j-cziu (Wi-dżu po chińsku) u uj 
ścia rzeki Amok kau (daln po chińsku), 
Odegrało ano w chińsko-japonskiej i ja- 

'ońsko-rosyjskiej wojnie ważną rolę, jako 
lucz całej rzeki. Przed otwarciem granie 
Korei Yi-cżiu dlugi czas było głównem 


stko, I moje uaługi gotów był przyjąć, gdy- 
by to było możliwe. 

W tej chwili drzwi się otworzyły i wszedł 
lio Tnurkow. 7 blaskiem podniecenia 
zach bystro obejrzał nas obu. Znal on 
dobrze słabość awego ojca dla siebie i przy- 
puszczam nieraz musiał z niej korzystać, 
Często np. narnezał karność wojskową, jak 
i obecnem wejściem do pokoju. 


Lecz w każdym żyje poczucie sprawie- 
dliwości, które wyraża się niezadowoleniem 
z nadmiernego przywiązania, nieumieją- 
cego się hamować. Nie tak nie drażni, jak 
abjawy nieposkromionej miłości. Podnios- 
łem się natychmiast, nie chcąc być świud- 
kiem rozmowy przykrej i prawdopodobnie 
upokarzającej. 

Idąe ciemnym korytarzem,  winąłem 
mężczyznę, przybranego w mundur szta- 
bu, dzwoniącego ostrngami. Nie poznałen 
na razie w nim Fitza, bo nie dojrzałem je- 
ga twarzy. 

Poszedłem do siebie i zająłem się rz 
ezami, właściwemi memu zawodowi, o któ- 
rych niema się tu co rozpisywać. Jeszcze 
z dwoma pomocnikami aj tekarskimi przy- 
rządzałem mikstury, gdy wszedl do nas 
Fitz. 


miastem, pośredniczącem w handlu między 
Koreą i Chinami; wywożono stąd przeważ- 
nie żeń-szeń, złoto, skóry, futra, a przywa 
żono tkaniny jedwabne i bawełniane. Ma 
około 10,000 mieszkańców. A Vi-cżin idzie 
najlepsza w Korei droga do Seulu przez 
Phión.jań, stolicę południowej Phion-jań- 
do, główńego niegdyś miasta całej pro- 
wincyi Pion-jań, a jeszcze dawniej stolica 
państwa Ko-gu-rio (od LV do VII stale- 

). Miała ono przed wojną chińsko-ju 
60,000 mieszkańców i 12,000 do- 
mów, leży nad dużą i splawną rzeką Tii- 
iłon-hań a 100 kilometrów od jej ujścia. 
Otwarte dla handlu europejskiego posiada- 
ło misye europejskie oraz konsulat japon- 
aki, było połączone telegrafem ze stolicy. 
Od czasu zbombardowania miasta w 1994 
raku i wybuchłej następnie cholery, mocna 
padapadło. Obecnić znowu zostalo zajęto 
przez Japończyków. W starej części Phion 
janiu oraz okolicach zasługują na uwagy 
liczne pamiątki historyczne. Między inne- 
mi mogiła legendowego Ki-dzn, emigranta 
z Chin, założyciela państwa Kó-gu-rio (na 
1100 lat przed N, Chr.). Na mogile zbuda- 
wanej w stylu chińskim i opatrzonej chin- 
skim napisem stoją figury prawodawców 
i wojowników, oraz,.. baranów, zwierząt 
obeenie nieznanych w Korei. Sześćdziesiat 
| „i“ od Pion-janiu na górze Ko-rifnię 
znajduje się cały szereg ciekawych grat 
stalaktytowych Kasu, gdzie w czasie napa 
dów nieprzyjacielskich kryli się mieszkan 
ey *). Południowa Phióń-an-do wypełnia 
calkowicie prawie najwyższy szyję pólwy- 
spu korejskiego, oddzielającą półnacny 
część państwa ad środkowej i poludniowej, 
Zalega zachońni brzeg, podczas gdy na 
wachodnim, za grzbietem gór Dyamento- 
| wych, wazkim skrawkiem aż za (łenzan 

ciągnie sig prowincya Ham-hatń=clo, 

Do Phión-ań-do z południa przylegu 
prowincya środkowej Korei, Noan-ha:da, 
do której należą i liczne wyspy morza Żól- 
tego; główne miasto ITLi, n leży w glębi 
lądu, ma 15,000 mieszkańców, Dalej ku po- 
łudniowi na brzegu głębokiego wcięcia mo 
Żólego leży stołeczna  prowincyu 
gy)-do. Zarząd prowincyi mieści się 
w mieście Bu-udń, o 40 kilometrów od 
Nenlu, który wyjęty z prowincyi, tworzy 
samodzielną jednostkę administracyjną. 
| Seul, albo Seur, co znaczy wielkie miasto, 

urzędownie zwie się Ilań-sión lub Ilan- 
jan — twierdzą z nad rzeki Ilań. Zostal 
stolicą w XIV wieku przy założycielu ohe. 
onie panującej dynastyi, który przeniósł tu 


*) „Korean Repository,“ 18H8, str; 252. 

m m 
- Jadę da (apoo — powiedział mi apo- 
kojnie. 

W milczeniu, uważnie przyglądał się 
naszym czynnościom. Pakowałiśmy lekar- 
stwa dla (apoo. Nie odpowiedziałem mu, 
czekając, cn więcej usłyszę, W toj chwili 
jednak nie mogliśmy mówić otwarcie z po- 
wodu ubecności mych pomocników, a i po- 
tem nie przyszła do tego. Ńpojrzalen na 
niego. Byl blady pomimo ogorzelizny, usta 
miał mocno ściągnięte. 

— Podałem się na ochotnika — rzeki - 
i brygadyer mnie przyjął. 

Od owej chwili ile razy usłyszę slowo 
„obowiazek,“ zawsze na myśl przychodzi 
mi Fitz. 

Nie odpowiadałem, zajęty swoją robotą. 
Co tu było zresztą mówić wobec takiego 
oburzającega samolubatwa, takiej niespra- 
wiedliwości! 

Dawno się domyślalem, ze Filz kochał 
Elsie Matheson. Ò ile mogłem i jak mo- 
| glem starałem się mu w tem dojomódz. 

Ale o niej samej nie wapominaliśmy nigdy 
inaczej, jak tylko przelotnie. Nie wiedzia- 
lem nawet, czy Klaic zdawała sobie sprawę 
z tej milości i jakiem sama odpowiadalu na 
nią uczuciem. Widziałem, że kochała ko- 
| goś. Tu zwykle nietrudno poznać z oczu 
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awój dwór z Ka-ciona (50n-do). Seul li- 
czy 220,63U mieszkańców, a okalający go 
mur kamienny ma długości 20 kilometrów; 
zawiera 45,198 domów, dwa cesarskie pa- 
lace, „Stary“ (Ton-goań) i „Nowy“ (Kioń- 


bo-guń), świątynię Konfucyusza, świątynię | 
Nieba, świątynię Boga Wojny (Koań-noń- | 


dzan), świątynię ku czci zamordowanego 
przez ojca księcia Dzan-hon (pradziada 
panującego obecnie cesarza), 
Juk-sań-gun na cześć matki króla Ion-dzon 
i wiele innych pomniejszych świątyń oraz 
grobowców. Z pałaców należy wymienić 
jeszcze Nan-biol-gun, gdzie zatrzymywali 
aię niegdyś posłowie chińscy i dokąd przy- 
jeżdżał do nich król korejski na znak awej 
zależności wasalnej, oraz „Arką Niezależ- 
ności (Ton-nip-mun), wybudowaną w 189; 
r. w tem samem miejscu na drodze pe- 
kińskiej, gdzie dawniej król korejski wi- 
nien był spotykać posłów cesurza chińskie- 
go. Seul jest ogniskiem władzy państwowej 
i jako stolica ma własną adminiatracyt, na 
której czele stoi „phańjuńć z prawami 
gubernatora. 

Przez wiusto płynie blotnista rzeczka, 
wpadająca da rzeki Iañ, która znajduje 
się w odległości 4--5 kilometrów od mia- 
sta i ma przewóz pod wsią Jąg-ean; nie 
daleko przecina rzokę maat kolejowy. 

Na wachód od atolecznej prowinoyi 
Kian-gyj-do, za grzbietem głównego łańci 
cha górskiego wyciągnęła się prowin 
Kan uoń-do, ze stolicy (ziun-czión, n 
wielky, 3-tysięczną zaledwie mieściną; kraj 
piękny, żyzny i rolniczy, który wchodził 
niegdyś w sklad państwa Hilla, przewodni- 
czycego ml VII do IX stulecia całej Korei 

Drugą polawę tego państwa tworzyły 
obecne prowineye — pólnaena i południo- 
wa Kińń-san-do. Słynna stolica Nilli, Kion 
cżin (starożytna „Šo-ja-bul“) znajdowała 
się w pólnocnej prowineyi, niedaleka po- 
łudniowo-wzchodniego wybrzeża półwy- 
apn; w XVI atulecin miasto zostało zbu- 
rzone przez Japonczyków; obecnie jest ta 
mate miasteczko powiatowe, (Główne min- 
sta prowineyj: Tà-gu (północnej) i Uzin- 
ożin (południowej) nie przedatawiają nie 
ciekawego. TA-gu waławiło się wielokrot- 
nie straszliwą rzezią chrześcian. Na po- 
ludniowem wybrzeżu tej prowincyi znaj- 
duja się dwa wazno porty korejskie: Fu- 
zan i Mo-sam-po (Mo-sań-pho). 

Naprzeciw obu tych prowincyj, na 
wybrzeżu zachodniem, oddziełone wysn: 
kim łańcuchem górskim, który tu przecina 
środek półwyspu, leżą cztery prowincye: 
północna i południowa  Cziun-czión-da 
uraz północna i południowa ('ziólła-da, 


kobiety, (o innego jednak w 
cha, «u ca innego zgadnąć, kogo kocha, 
Wielokrotnie próbowałem zgadywać, lecz 
nadaremnie, Iaz nawet myślałem, że mnie 
to szczęście spotkała— nie od Elay wpraw- 
dzie — lecz omyliłem się. Wiem jednak, 
że te kobiety, w których oczach jest 
miłość, sy lepsze, niż te, w których jej 
niema, 

Fitz pierwszy przerwal milczenie. 
Nie pakujcie tego wszyatkiego do je- 
dnej skrzynki -— rzekł, wskazująa szereg 
butelek, stojących na ziemi, — Hozdzielmy 
te zapasy na kilka części, żeby atrata jed- 
nej lub dwu pak nie przyniosła zbyt wiel- 
kiej krzywdy, 

-— Kiedy jedziesz? — przerwałem mu 
szorstko. N 

Fitz był jednym z tych niewielu ludzi, 
bez których życie stawało się dla mnie 


am rozkaz wyruszenia dziś w nocy, 
z jednym żołnierzem — odpowiedzial. 
— 0 której? 
Za pół godziny. 
Odprowadzę cię — rzekłem. 
Qdwedcił się i poszedł do swojej kwate- 
rv, która była tuż ohok mojej. „Jeszcze nie 
skonczyłem przygotowań, 


świątynię | 


Lworzyły niegdyś niezależne państewka 

ik-czia (pa chińsku Bo-dzi), stolica pier- 
wszej (ziun-cziu, stolica drugiej — Kan- 
ożiu są zwykłemi mieścinami korejskiemi, 
atoczanemi murami, Główne miasto połud- 
dniowej Cziolla do — Koan-eżiu oraz pół- 
nocnej — Czion-eżiu ledwie że zasługują 
na wzmiankę. Pierwsza prowineya posiada 
piękny port handlowy Mok-po (Mok-pho), 
druga ma również ożywiony port handlo- 
wy Kuń-sań; oba otwarte dla handlu za- 
granicznego. 

liczne wyspy, leżące wzdłuż brzegów 
Koroi, należą nominalnie do przyległych 
im prowincyj, choć cieszą się względną 
autonomia i zaludnione są przez oryginal- 
ne, nieraz od lądowych odmienne szczepy, 
które zachowały wiele cech starodawnych. 
Zasłogują na uwagę mieszkańcy wyap 
Lindssy )Ań-miń-do) w zatoce Shoal (360 
30' szer. geogr. i 1269 20 dł. wsch.), w pra- 
wincyi (/ziun-eziuo-do, których uważaj 
za resztki aborygenów korejskich. Awą o: 
siebie ((zou-hou i mówią odrębnem narze- 
czem. A wysp jedynie (Juelpart (Cżie-cżiu) 
posiada nddzielny zarząd, rezydujący w 
mieście Qżie-cziu (25,000 mieszkańców, 
1,200 domów). 


$ 
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W. Meroszewski, 
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ZYCIE SPOŁECZNE. R 


RACHUNKI SPOŁECZNE, 


Jeszcze w aprawic bearobocia. — Zamiast środków 


znradczych jnłmużua. — Brak w życiu iateligencyi — 
Kulturalność inteligencyi łódzkiej i wiejskiej w Ploe- 
klem 


Pojęcia upołocane robótnika i chłopa, — 
Gminy. — Odezyty robotnicze 


tilka miesięcy temu cała nasza pra- 
Bils», zarówno warszawsku, jak pro- 
LA wincyonalna, pełna była skarg, uty- 
skiwań i projektów, wywołanych straszny 
klęska przymusowego bezrohosia dziesiąt- 
ków tysięcy robotników przemysłowych. 
Zdawało się wielu optymistom, że z tego 
potoku zdań kwiecistych wynurzy się ja- 
kaś akoya społeczna, mająca na celu zara- 
ilzenie złemu; myślano, że ogół nasz zbu- 
dzi się z dotychczasowej apatyi i zdobę- 
dzie na jakiA czyn samodzielny. 


Uharlie, przebrany w stare suknie. „Ja zaś 
nie pomyślałem jeszcze o zmianie stroju 
wieczorowego na roboczy—i to też maleńki 
rysik. 

— Może wam pomódz? — zapytał, — 
W głosie jega czuć było rozdrażnienie. 

— Naturalnie. Trzeba zapakować 
skrzynkę. Butelki owinąć słomą. 

Zahrał się do rahoty, jak zawsze, powoli 
i niedbale. 


tę 


Qzyż to nie wstyd? — mruknał po | 


chwili. 
— A watyd — odrzekłem. 


Zdaje się, że nie udezuł sarkazmu w mo- ` 


ich ałowach. 


W ydawezy ostatnie roz- 
parządzenie, zostawiłem mu resztę pakowa- 
nia i wyszedłem. 

W niespełna pół godziny obaj z Fitzem 
siedzieliśmy już na koniuch. Kilku kole- 
gów wyszła pozegnać nas z cygarem w u- 
stach: Jeden zawałał „życzę szczęścia”. 
I zaś 
ny nawet tym nieznacznym ubjawem zain- 
teresowania. Wszystko zreazta było w po- 


kiedy wazedł | rządku rzeczy, w zgodzie z naszem przezna- 


È się lekko, jak gdyby zawstydzo- | 
| pować od tego pędn, tego blasku nocy in- 


Życie jednak zadało kłam wszelkim na- 
dziejom. Społeczeństwa ograniczyło awą 
czynną pomoc do łaskawugo przyjścia na 
urządzane „dla biednych! zabawy. 

Oddająe należną cześć staraniom i ener- 
gii pojedynczych filantropów, zaznaczę tu- 
taj jednak całą niedostateczność i w znacz- 
nej mierze bezeelowość takiego załatwie- 
nia się z olbrzymią niedolą przez ręce do- 
rywczej i łaskawej dobroczynności. Pomi- 
jam ta oczywiście zgubny wpływ apołecz- 
ny i etyczny tego rodzaju dzinłalności, 


Tysiące ludzi zdrowych, silnych, przy- 
zwyczajonych do pracy i pracy tej prag- 
nących, zostaje sprowadzonych na stopien 
żebraków i jak żebracy trakiawanych. (zy 
to nie akropna ironia, czy to nie zabijanie 
powalne godności ludzkiej? Że nami rabot- 
nicy odczuwają tę stronę kwestyi, mamy 
dowód w artykule (orce Łódzkiego, któ- 
ry twierdzi, że bardzo wielu przekła- 
da głód nań korzystanie z obiadów hez- 
płatnych A drugiej znowu strony wobec 
dziesiątków tysięcy proletaryatu, chcącego 
pracawać a żebrzącego, na gorzką ironię 
zakrawa fakt, ogłoszony w urzędowym 
Wiestniku Finansów, że w Augustowakiem 
tylko wynajęcie żołnierzy do robót polnych 
zapobiegła pozostawieniu zbiorów na po- 
la wskutek braku rąk roboczych. To sa- 
mo na malą skalę miało miejsce w (łarwo- 
lińskiem i w kilku innych miejscowościach 
kraju. 

Bezradność więc nasza wiele tu winna, 
brak inicyatywy, brak możności ruchu wy- 
tworzyły to trudne do wiary położenie, że 
wobec straszliwych klęsk ogólnych nie 
wiemy, ©0 począć i jak poimódz. Zaradzić 
tn może jedynie jakieś energiczniejsze za- 
krzątnienie się przedewszystkiem koło sa- 
mouświadomienia, a następnie praca inten- 
sywna nail zorganizowaniem życia zbioro- 
wego w granicach jak najszerszych. Od- 
porność na klęski możliwą jest tylko przy 
uwzględnieniu środków zapobiegawczych 
siłami zbiorowemi ogółu ludności i afer 
bezpośrednio zainteresowanych. Jeśli tego 
nie będzie, wszelkie paliatywy w rodzaju 
jałmażny okużą się zawsze zabawką wobec 
ogromu klęski. 

Jak się traktuje u nas taką dorywczą 
działalność, możemy się przekonać choćby 
z przytoczonogo w jednem z pinn łódzkich 
postępku rządcy majątku Dobrowo pod 
Żychlinem, który, zgłosiwazy się do pośro- 
dniczącej w wynajmie robotników kance- 
laryi parafialnej i zamówiwszy tam na dru- 
gi dzień kilkudziesięciu robotników, wię- 
cej już się po nich nie zjawił, choć w n 


czeniem zawodowem. A ileż to razy Fitz 
i ja żegnaliśmy obojętnie tych samych lu- 
i, wyjeżdżających na apotkanie śmierci. 
(Teraz przyszła kolej na niego. 

'Powarzyszący Fitzowi żołnierz h 
oczekiwał nas pośród skwern — wapanialu 
odcinając aig na tle blasku księżycowugo. 
Twarz długa, oczy głębokie, wąs szpako- 
waty. Zwrócił konia i ruszył o dzienięć 
kroków za nami. 

W ciągu różnorodnych okoliczności na- 
szego życia nawykliśmy obaj jeździć pręd- 
ko. I tej nocy puściliśmy konie w skok 
przez kraj uśpiony, woniejący, światłem 
żółtego miesięca zalany, Wiedzieliśmy przy- 
tem, że cholera pad namiotami jeat, jak 
ogień w składzie drzewa, Można całą aptekę 
wypotrzebować bez żadnego akutku, jeśli 
się daje nieumiejętnie. A Fitz przedstawiał 
umiejętność,każda więc chwila stanowić mo- 
gla o jakiemś życiu ludzkiem. Konie naszu 
szły równym biegiem. Księżyc przyświecał 
nam z tyłu i z przodu, rzucając cień każde- 
go nu piasek, w którym kopyta zwierząt 
zapadały się z głuchym chrzęstem. „Jakieś 
uczucie rozweaelenia zaczynało w nas wetę- 


dyjskiej. Ja zazdrościłem mu już prawie 
i ękalem się chwili, w której przyjdzie mi 
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znaczonym terminie 500 przeszło kandy- 
datów czekało na upragnioną pracę. 

Czy takie fakty byłyby możliwe przy 
jakiemkolwiek urządzeniu, regulującem po- 
daż i popyt na pracę i pośredniczącem w 
wynajmie robotnika? (zy wreszcie sama 
klęska bezrobneia przybrałaby tak potwor- 
ne rozmiary? A przecież nie jedna ta kwe- 
stys pali nas awoją ciągłą  uktualnością 
1 gwaltownie domaga się rozwiązania. 

W związku z koniecznością unormowa- 
nia pośrednictwa w poszukiwaniu i dawa- 
niu pracy stoi ta dla ogółu inteligencyi 
nieszczęśliwa kwestya slużby domowej, 
W Kodzi np., jak danoszy Gomes Łódzki 
1 Rozitój, z powodu niealychauego napły- 
wu młodych dziewcząt, pozbawionych za- 
jęcia, kręci się mnóstwo kandydatek na 
sługi, ofiarująć awg pracę za niebywale 
nizkie wynagrodzenie, często za życie 
i mieazkanie. Korzystając z tego, rozwinę- 
ly też tam energiczną działalność 1. zw. 
„rujfurki,ć uprawiające obok stręczeniu 
służby także i handel żywym towarem, 
niemóżliwie wyzyskując mlode, niedo- 
dwiadczone dziewczęta. Hożiró) wzywa pa- 
nie łódzkie do bojkotowania „rajfurek* 
i omijania ich „gieldy.“ Czyzby du tego aż 
nawoływać potrzeba było? i 

A zresztą, może mam zbyt optymistyczne 
pojęcie o paniach_i inieligencyi łódzkiej 
wogóle. l)o tego powutpiewaniu upo- 
waznia mię dziwna tolerancya choćby 
takiej szkoły prywatnej, której właściciel 
dla oszczędności wymawia lekcye wszyst- 
kini nauczycielom, a następnie przez tak- 
tora traktuje z nimi o przyjęcie zajęć z po- 
wrotem, lecz w cenie o 40—503 niższej; 
dobrym również obrazkiem kulturalności 
inteligencyi tego miasta jest kilkoletnia 
już popularność pewnego „pana,“ co za 
200 rb. przyjmuje na siebie policzki, ode- 
hrane przez innych, którym to nie na rę- 
kę, utrzymuje się z urządzania „zabaw“ 
z damiami oraz z przemilczania drażliwych 
spraw itd. Fakty te — powiada Goniec 

„ulzki — znane są wazystkim, u pomi- 
ma to ów pan cieszy się owal nie szacun- 
kiem, ma moc przyjaciół i znajomych we 
wszystkich sterach łódzkich, a w ostatnich 
czasach zasłynął jako „arbiter“ w spra- 
wach honorowych. Szczytem zaś kultury 
inteligeneyi łódzkiej hyło chyba pożegna- 
nie pewnego lekarza, udającego sie na Da- 
leki Wschód, urządzone przez liczne gro- 
no kolegów i znajomych, a charakterem 
swym tak uderzająca pornograficzne, że 
nawet w Lodzi wywołało niesmak, 

Przenióslazy się ze zdenerwowanej, za- 
dymionej Lodzi do więcej siełskiego Pło- 


konia zawrócić i odjechać apokojnie do 
domu, zostawiając Fitza samego na resztę 
Jego wędrówki, 

Konie niosły nas równym, rytmicznym 
biegiem spuściwszy łby, piersią podawszy 
się naprzód, z tem rozumnem odczuciem 
naszej woli. które tak zjednuje im serca 
ludzkie. Mpoglądułem z ukosa na Fitza 
i czekałem, aż zacznie mówić. Ale on pa- 
trzał, utkwiwszy wzrok przed siebie, i zda- 
wał się pogrążony w myślach. 

— A wiesz — tdezwałem się nakoniec— 
żeś się staremu Źle przysłużył. „Jeśli nawet 
wrócisz, nie daruje sobie tego nigdy. I żad- 
nemu z nas nie spojrzy już prosto w oczy. 

— Trudno—odrzekł Fitz — Cała rzecz... 
mówił, jak gdyby szukając słów odpo- 
wiednich. — „Jeśli — kończył prędko — 
nie wrónę, nie pozwól, żeby ktokolwiek: pa- 
myślał, iż pojechałem, bo mi było wszyst- 
kó jedno, bo nie dbałom o zycie. Zmuszona 
mię do tego. I"roszono, zebym się podał na 
ochotnika. 

—- Bardzo dobrze—adrzekłem zamyślony, 
usiłując odgadnąć tego kogokolwiek i tego, 
kta mógł prosić o taką ofiary z eudzego 
życia, Ostatniego może się dopuścił bryga- 
dior, ba chyba nie Disa Matheson. Uho 
trudno doprawdy zrozumieć kobiety. 


cka, mamy i tam niezbyt świetne obrazki | 


kulturalności wśród kwiatu naszego spole- 

czenstwa. Erha Płockie bardzo żałośnie 
| skarżą się na bezwzględność zebranych pod- 
czas jednej z zabaw publicznych. Osoby, 
niemające biletów, pozajmowały miejsca 
|ikłóciły się ordynarnie z posiadającymi 
je; panie, nieczule na prośby innych, roz- 
pościerały parasolki, zusłaniając ludziom 
widok na scenę itd, jednem słowem pu- 
bliczność inteligentna okazała bardzo nie- 
wiele inteligencyi. 

Ten sam organ płocki zwraca uwagę na 
| inng jeszcze stronę naszej kulturalnaści — 
nietukt w życiu apołecznem. Jaka przyklad 
| podaje korespondent Kch z Nierpskiego 
pana X., podobno bardzo zasłużonego 
i piastującego honorowa wyżeze godności 
apołeczne. Pan ów w Spółce rolniczej z za- 
sady mówi „ty“ do należących do niej wła- 
dciam. Jak zapewnia wzmiankowany ko- 
respondent, pan X. nic jest wyjątkiem w 
| swojej okolicy. Stronom interesowanym 
| taka rzewna patryarchalność bynajmniej 
się nie poduba, 

Już to na wielkie wyrobienie nie może- 
my narzekać, szczególniej zaś w sprawach 
nA społecznego i działalności zbiorowej. 
Na szpaltach tych samych Ech znajdujemy 
znowu napiętnowanie zbytniej drażli wości 
wielu członków  instytueyj społecznych, 
uprawiających przedewazystkiem kult sw. 
go pja“ 1 przez lo szkodzących interesom 
ogólnym, Zupelny brak poczucia obowiąz- 
ków jednostki wabee ogółu panuje bezkar- 
nie zarówno wśród inteligencyi, jak i warstw 
ludowych — tain bodaj jeszcze gorzej. Jak 
to poczucie atoi w miastach, można widzieć 


stytucya, jak „Kropla mleka* w Łodzi, 
musiala zmniejszyć chwilowo swą działal- 
ność dla niedostatecznej ilości butelek, 
których lysiąze nie zostały zwrócone. 

O świadomości obowiązków zbiorowych 
u chłopa, nawet mieszkającego w pabiiżu 
ośrodków przemysłowych, a więc inteli- 
gentniejszego, niech da pojęcie obrazek 
przytoczony przez Kuryer Sosnonnecki. 

Między Porajem a Myszkowem paliły aię 
torfowiska, stanowiące własność gromadz- 
ką; aby przerwać pożar, dość była rów wy- 
kopać, ale tego nikomu nie chciało aię zro- 
bić. Chłop, zapytany o przyczynę takiej 
obojętności odpowiedział lakonicznie: 

— A niech się puli — to nie moje, tylko 
gromadzkiel 

I to wszystka dzieje aię w czasach, kiedy 
na calym świecie cywilizowanym zbioro- 
wość jest rzeczą jak najzupełniej normal- 


Nie odezwałem się jednak ani jednem 
słowem otuchy. To nie nasza rzecz. My 
pełnimy zawsze swój obowiązek pad tehnie- 
niem śmierći, pod ogniem boju, więc obo- 
jętniejemy na niebezpieczeństwo lub uczy- 
my się może cenić je według rzeczywistej 
jega wartości i nie czuć atrachu. 

W następnej chwili mówiśmy już o rze- 
czach naszego zawodu. Ja znałem się le- 
piej z cholerą, niż Witz, więc rozmowa 
o niej pochłonęła nas wkrótce. Przekona- 
łem się, że tylko w książkach ludzie umie- 
ją korzystać z ostatnich chwil. Śmierć by- 
ła towarzyszką moją przez całe me życie, 
a nie zdarzyła mi się, żeby ktokolwiek z u- 
mierających na mych rękach, powiedział, 
konając, co powinien był powiedzieć, Jed- 
ni kończyli z żartem na ustach, inni ze sło- 
wem pospolitem, bo pospolitym w gruncie 
rzeczy jest każdy człowiek, tak w życiu, 
jak przy śmierci. 

Kiedy miałem już wracać, Fitz nie po- 
żegnał mię żadnem takiem słowem, któreby 
zaaługiwało na specyalne zapamiętanie. 
Do końca rozmawialiśmy o sprawach le- 
karekich. Wreszcie podaliśmy sobie ręce 
i ja zawróciłem. W pędzie spojrzałem raz 
jeszcze po za siebie, i w blasku wielkiego, 
podzwrotnikowego miesiaca zobaczyłem 


z faktu, że tak pożyteczna 1 doniosła in- | 


ną, bez której trudno byłoby wyobrazić so- 
Lie życie. 

Nie chcąc kończyć dzisiejszych „lia- 
chunków* narzekaniami, muszę zaznaczyć 
i w naszem życiu społeczne kilka Iaktów 
natury dodatniej. A więc przedewszystkium 
Czytelnia dla wszystkich, a za nią i Tydzień 
piotrkowski zwróciły uwagę na zaniedbaną 
u nas kwestyę samorządu gminnego, za- 
mieszezając wyjaśniające, treściwe artyku- 
liki w tej sprawie i nawołujące ilo czynne- 
go udziału w życiu gminy. Pożądanem by- 
łoby tylko, azeby prasa prowincyonalna 
tej stronie naszego życia więcej poświęcała 
uwagi, wyjaśniając kwestye sporne, za- 
mieszczając obszerniejaze korespondencye 
z przebiegu zebrań gminnych i gromadz- 
kich, a nadewazystka piętnując panującą 
w całym kraju ospałość w życiu zbiorowem 
i zachęcając do czynnego i więkazego za- 
interesowania się sprawami publicznemi, 

Pocieszającym również objawem jest 
wzrastające powodzenie odczytów dla 
warstw robotniczych. Niedawno odezyty 
takie z dziedziny hygieny zapoczątkował 
w Tomaszowie Rawskim dr. Sękowski. Na 


, każdym z dwu, jakie dotychozaa miały 


miejsce, było okoła 150 alnchaczów. Nieste- 
ty. z powodu braku odpowiedniego lokalu 
zostały zawieszone do jusieni. Oby tylko 


nie na dłużej. 1. Da z 
dy rawski, 


TOWARZYSTWO 
wijższych kursów wakacyjnych, 


AR bez uciekania się do grzmią= 

fufcych fanfar reklamy, dokonano tego 
llata dziela ogromnej doniosłości. 
Dzięki energicznym zachodom garści jed- 
nostek dobrej woli Galicya zdobyła nawą 
inetytucyę użyteczności publicznej pierw 
szorzędnego znaczenia. Mówię tu o „To- 
warzystwie wyższych kursów wakacyj- 
nych* i o zorganizowanym przez nię wal- 
nym uniwersytecie w Zakopanem. Świeżo 
wlaśnie zakończone zostuły pierwsze dwie 
serye wykładów zakopiańskich, to też już 
ohecnie można wydać sąd o dzialalności 
„Towarzystwa wyższych kursów wakaryj- 
nych“ i ocenić jej znaczenie. 

Inicyatorowie Towarzystwa mieli na my- 
áli stworzenie takiej instytucyi, której za- 
daniem byłoby podniesienie poziomu wie- 
dzy i myśli krytycznej w społeczeństwie 


Fitza pochylonego w siodle, dążącego na 
spełnienie posłannictwa miłosierdzia — 
w noc, w przyszłość nieodgadnianą, Za nim 
postępowała olbrzymia, milcząca, żołnier- 
ska poatać Nikha. 

W drodze powrotnej myśl moja zajęła 
była temi sprawami mej umiejętności, któ- 
re wymugały natychmiastowej uwagi. (lzy 
wypadało zażądać pomocy z Indyj? Uhole- 
ra bowiem w (lapaa mogła znaczyć cho- 
lerę w eałym tym nieznanym kraju. (Jo 
zrobić z kobietami i dziećmi? Bo Żyd 
Wieczny Tułacz był w drodze i mógł zajść 
w nasze strony, wiodąc za sobą legendowe 
przekleństwo. Czyż miałem po raz trzeci 
spotkać aię z tym strasznym wrogiem? Przy- 
znaję, że sama myśl o tem zapieruła mi od- 
dech. Ńmierć od kuli, od miecza nie jest 
straszna. Lecz kończyć, jak zwykły szewc, 
w łóżku, ginąć amiercią prostaka — to wie- 
cej, niż holi. 

(A. n.). 
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nolskiem zapomocą szeregu wykladów, ma- 
Jjaeych nietylko zaznajamiać z ostatniemi 
zdobyczami nauki, lecz przedewszystkiem 
z melodami badań naukowych, a przez fi- 
Jozoficzne traktowanie każdego przedmio- 
tu — pobudzać słuchaczów do aamadziel- 
nych prac istudyów, pomódz im w wyrobie- 
niu sobie poglądu na świat i w rezultacie 
stworzyć atmosferę, w której dojrzewają 
umysły wolne. W adróżnieniu od iatnieją- 
cych dotąd wyższych zakładów naukowych, 
keztalcqcych słuchaczów w kierunku zawo” 
dowym, kursa wakacyjne w Zakopanem 
stanowią ognisko wiedzy niezależnej, do- 
stępne dla każdego, kto po za studyami fa- 
chowemi, chce zaznajomić się z prądami 
1 czynnikami umyslowymi, wolnymi od 
tendencyjności bądź w kierunku religij- 
nym, bądź atranniezo-politycznym. 
Kierując się lemi zasadami, Towarzy- 
stwo postarała się o uzyskanie wapółpra- 
cuwnictwa wybitnych sił nauki polskiej, 
tak z pośród prołesorów uniwersytetów 
państwowych, jak i z po za ich koła. Jed- 
nym + pierwszych, co się odezwali na wez- 
wanie młodego Towarzystwa, był nieodża- 
łowany prof. Piatr Chmielowski, któremu 
śmierć nie pozwoliła spełnić przyjętego zo- 
bawiązania, A pomiędzy profesorów, zaj- 
mujących katedry uniwerayteckie, wzięli 
udział w wykładach zakopiańskich. nastę- 
ujący: znakomity lingwista J, Baudouin 
GO Qourtenay wykladał o psychologii ję- 
zyka ze szczególnen uwzględnieniem pay- 
chologii języka polskiego, prof, Kazimierz 
Twardowski charakteryzował główne prą- 
dy w filozofii wieku XIX; prof, Karol Pot- 
kański mówił o wai polskiej; prof. Ludwik 
Silberstein miał wyklady z dziedziny fizy- 
ki teoretycznej. Prof. Ludwik Bruner za- 
poznawał słuchaczów z hypotezami o jed- 
ności materyi, Resztę wykładów objęli 
uczeni tej miary, co Boleslaw Timanowski 
(„Rozwój przekonań demokratycznych w 
narodzie polskim), Ludwik Krzywicki 
(„Typy antropologiczne i solidurności apo- 
łeczne* oraz „Paychologiu życia zbiorowe- 
0“), Adam Mahrhurg („Zagadnienia bytu 
i stawania się* oraz „Paychologia woli“), 
Kazimierz Krauz (Nowoczesny ruch spo- 
leczny pe drugie odrodzenie), dr, K 
mierz Mokłowski („lwutorowosė dziejów 
sztuki w Polaco“), dr, Zofia Daszyńska- 
Golińska (Podstawy polityki społecznej“), 
Wilhelm Feldman („Ù Żeromakim i Wy- 
spiańskim*) Nie braklu też i ail młodszych, 
że wymienię tu Michała Nokolnickiego 
(„Metody badań w historyi nowożytnej”), 
Wacława Sobieskiego („bHiatorya relorma- 
eyi w Folace“), Mieczysława Limanowskie- 
gu („Teorya powstawania gór w cięgu 
XIXw.*). Kilka osób nie mogło wywiązać 
się z przyjętego na aiebia zobowiązania 
wskutek choroby (Jun Kuaprowicz, Artur 


Górski, Stanisław Witkiewicz, Ignacy Ra- | 


dlińeki i paru innych, 

Jak widzimy, dobór osób wykładających 
daje zupelną gwarancyę ścisłej naukawo- 
ści wykładów, tu też chyba tylka zła wiara 
mogłaby zarzucić nowej uczelni charakter 
dyletancki. Że wykłady zakopiańskie mia- 
ly sporo luk i braków, tonie ulega kwestyi, 
ale telukii braki mogą być usunięte je- 
dynie w dałszem istnieniu instytueyi, kie- 
dy wszyscy ci, komu leżą na sercu jej losy, 
dolożą starań, aby zapewnić jej wazech- 
stronny rozwój normalny. Byt uniwersyte- 
tu jest już zapewniony, teraz chodzi tylko 
o spopularyzowanie go w jak najszerazych 
kołach apałeczeństwa, o przysporzenie mu 
środków jak największych, o zjednanie dla 
niego sympatyi powszechnej. (i, co brali 
udział w pracach „Towarzystwa“ czy to 
jako organizatorowie, czy lo jako wykla- 
dający, sumiennie spełnili awój obowiazek, 
teraz kolej na ogół inteligencyi polskiej, 

„Tow. wyższych kursów, wakacyjnych” 
składa się z czlonków zwyczajnych, wapic- 
rających, założycieli i honorowych. Otóż 
członkiem wspierającym może zostać ten, 


PRAWDA. 


M 31, 


kto zobowiąże się płacić rocznie 20 koron , 
na rzecz Towarzystwa, członkiem założy- 
cielem każdy, kto złoży jednorazawo 200 | 
koron. Wzrost liczby członków obu kate- | 
goryj da Tawarzystwu nietylko możność 
rozwinięcia działalności w kierunku uzu- 
pełnienia dotychczasowych braków, lecz 

ozwoli poczynić mnóstwo ułatwień, umoż- 
Le jubožazej młodzieży korzy- 
stania z wykładów. Tymezasem Towarzy- 
atwa“ pasiada obecnie członków zalożycie- 
li zaledwie — czterech, wspierających zaś 
tylko dwudziestu przy liczbie 538 człon- 
ków zwyczajnych. 

Dotychczas dochody Towarzystwa wy- 
nosz; 25,206 kor. 19 h., wydatki zaś 19,385 
kor. 2 h. Czysty więc dochód wynos 
5,32] k. 17 h, Wkładki członków daly — 
3,251 kor.; wpisy — 6,212 kar.; oplata za 
wstęp od nieczłonków — 1,771 kor. 83 h. 
Ionorarya prelegentów wyniosły — 4,785 
k. 88 h. 

Towarzystwo rozdało słuchaczom kur- 
sów wakacyjnych kwestyonarynaz, który 
gdyby nań odpowiedziała przynajmniej 
K0—90”, ałuchaczów mógłby mu dostar- 
czyć bardzo ciekawych danych. Niestety 
dane te są nader niekompletne, gdyż na 
456 ałuchaczów i słachaczek (245 i 211) 
odpowiedziało na kwestyonaryusz zaled- 
wie 174 osób 82 mężczyzn i 92 kobiety — 
czyli 370, W każdym razie i z tych odpo- 
wiedzi da się wyciognyć garść wiadomości, 
posiadających pewną wartość. A więc 
przedewszystkiem dane, dotyczące wieku 
słuchaczy, 


Mętezyźmi Kobiety Razem 
18 EAST 


do lat 20 16 
od 21 do 26 3 30 66 
od 26 do 30 12 1  % 
od BI do 36 7 mo n 
od 36 do 40 3 9 1 
od 41 i wyżej 5 $ 9 
bez podania wieko 1 6 4 


Co do wyznania ogół słuchaczów rozpa- 
da się na następujące grupy: 


Mętczyża! Kobiety 
Rzy mako katolickie 18 
Mojżeszowe 17 10 
k+uaqgni 17 _ J 
s 


ws pien siraewa 


Pod względem miejsca zamieszkania słu- 
chacze pochodza: 
Mężesyżoi Kobieiy 
a Królestwa Polskiego 46 GR 


Galicyi 17 5 
Kraju Póln=nachodmiego 4 s 
Głębi Rosyi ń 5 
Zagranicy 4 2 
bez podania 5 5 
przyczem przypada na: | 
Mężczyza Kobiet 
Wielkie minata 50 61 
Miasta prowincyonalne 16 14 
Wieś 9 11 
Zakopnae 5 1 
Nieokreślone 2 5 


Bardzo ciekawe są dane, dotyczące za- 
wodu (ak słuchaczy, jak i ich rodziców: 


Zawód słuchaczy Mężczyźni Kobiety 
Naczycieli i nauczycielek n 48 
Walne zawody 7 4 
Studeney! i studoniki 31 1 
Uczniowie 8 ei 
Urzędnicy handlowi i techniczni g M 
Ogradnicy i rolnicy 2 X 
Rzeżbiarze 2 =» 
Nieokreślone lab niepodane 5 30 

Zawód rodziców Mężczyżm Kobiety 
Obywatele ziemscy 37 
Urzędnicy 17 15 
Wolne zawody 32 10 
Przemysłowcy 6 5 
Rzemiećlnicy 2 = 
z 3 3 
Prof. giamazyalni = 2 
Kom 
Nieokraśl ë w 


Na zakończenie parę cylc, dotyczących 


| atadyów dotychczasowych: 


Mężczyźni Kobiecy 
Wyższe 4i T 
Srednie 32 68 
Domowe 1 11 
Bez podania 1 © 


Wszystkie te cyfry sy tak wymowne, że 
prawdziwie należy żałować, iż tylko mniej- 
szość aluchaczów zechciała odpowiedzieć 
na kwestyonaryusz. 

Zupełne powodzenie, jakiem została u- 
wieńczana pierwsza próba wykładów wa- 
kacyjnych, pobudzila Towarzystwo do roz- 
poczęcia kroków o wybudowanie własne- 
go domu w Zakopanem, mogącego pomiedcić 
dużą salę na wykłady araz szereg mniej- 
szych dla konwersatoryów, administracyi 
itd. Na ten cel zebrano już parę tysięcy 
koron w ciągu trwania wykładów i wyda- 
na specyalne bloczki, na które zapewne 
obficie hędą wpływały drobne i więkaze 
sumy pieniężne, gdyż przyjaciół nowemu 
atak sympatycznemu przedsiewzięciu nie 
zabraknie z pewnością. 

Należy jednak zaznaczyć, że Towarzy- 
stwo posiada już i wrogów. Dwa glosy 
nieprzyjazne można nu razie zaregestro- 
wać. Jeden pochodzi z łamów pornogra- 
ficznego Bociana krakowskiego, drugi 
znajdujemy w narodowo-demokratyczneln 
Słowie Polskiem. Oba głosy posiadaja zu- 
pełnie jednakową wartość. Bocian rzuca 
się na osoby, pismak narodowa demokra- 
tyczny ina osoby i na kierunek w kore- 
apondeneyi, w najwyższym stopniu tenden 
cyjnej i kłamliwej, Słowo Polskie usiłuje 
zohydzić wobec publiczności działalność 
Towarzystwa i wartość naukową wykłu- 
dów. Zestawiując zań wykłady z prywatny- 
mi odczytami, niemającymi z tamtymi nic 
wspólnego, fałszywie denuncyuje je jako 
ognisko działalności, zupełnie obcej nauce. 
Mażna więc oczekiwać i na przyszłoś ze 
strony narodowych demokratów nie gar- 
dzącej zadną bronią kontragitacyi w du- 
chu tej karespondencyi Słowu Polskiego. 
A to wkłada na wszystkich uczciwych 
zwolenników niekrępowanej myśli nauko- 
wej obowiązek energicznego zwalczania 
akcyi, płynącej z nieczystych pobudek, 
i spotęgowania energii w celu prostowania 
fgłszów, rzucunych przez obakurantów 
wszelkiego rodzaju. 

Leon Wasilewski. 


Bezstronny poglad 


| na alkoholizm umiarkowany.” 


Umiarkowanie pijący. 


qzność do zwalezenia pijańatwa iat- 
nieje od tych czasów, gdy zaczųta 
n iè. 

W Ay w. arcykaiąże Fryderyk austrya- 
eki, późniejszy cesarz Fryderyk III, zało- 
żył zakon świecki przeciw „upijaniu się,“ 
Odznak; zakonu był krzyż złożony z dzban- 
ków wina z obrazem Madonny pośrodku 
i z napisem: „Trzymaj miarę! po niemie- 
cku: „Halt Mass!,* co stanowi wyborny ka- 
lambur. Bracia zakonni pili umiarkowanie, 
bardzo regularnie i z powodzeniem współ- 
działali w rozszerzeniu zwyczaju picia. 

W nowszych czasach zakładana wiele 
stowarzyszeń przeciw nadużywania napo- 
jów alkoholowych, ale zwyczaj picia wzra- 
stał z niesłychaną szybkością. 

Nasi dziadowie i pradziadowie pili, oku- 
licznościowo upijali się, ale dopiero od 
lat kilkudziesięciu wino, wódka i piwo w 
Poznańskiem i w Galicyi stały się niv- 
zbędnemi przy każdem spotkaniu, przy 


P 
Aj 


*) Olczys wypowiedziany w Beadlakonie w Jzwaj- 
caryi 2$ lipca r. b. 


M dr. 


PRAWDA. 


439 


każdem jedzeniu, W Królestwie dopiero te- 

ze obiło się to powszechnem, bo jeszcze 
nieca] kiem zarazilo się ona tym umiarko- 
wanyni owocem cywilizacyi. — Wszystkie 
argumenty naukowe, wszystkie dowodze- 
nia statystyczne świadczą, że alkohol, spo- 
żyty w jakiejbądź postaci, działa, jak trnci- 
2na, zaraz odurzując lub powoli, z biegiem 
lat rujnując ustrój. Ale przesąd jeat sil- 
nym. Przesąd i zmysłowość nie dają wi- 
dzieć prawdy. Nawet niejeden przedstawi- 
ciel nauki broni stanowiska umiurkowa- 
nych, którzy twierdzą, że wino i piwo są 
zdrowe, bo „wzmacniają i rozweselają.* 
Oni zwracają uwagę tylka na swój stan 
podczas picia, ale uczucie depresyi, roz- 
przężenia i zmęczenia nerwowego, jakie 
wkrótce potem następuje, przypisują już 
innym przyczynom, Myślą, że jeśli nie było 
odurzenia, to już wazystko dobrze. Tym- 
czasem jeśli się pije umiarkowanie, ta 
i odurzenie musi też koniecznie pojawiać 
się przy sposobności. Kto tylka ma zwy- 
ozaj piciu, ten może z pewnościa powie- 
dzieć, że przeżył już niejedno odurzenie. 
Ponieważ taż sama szklanka wina, ten sam 
kulel piwa, do których on przywykł, mogą 
wywołać podchmielenie w chwili, gdy ner- 
wy ap zbyt osłabione, gdy czławiek czuje 
się rozstrojonym. Jeżeli się płaci podatek 
złomu zwyczajowi dla względów towarzy- 
skich, dla koleżeństwa, to wówczas niepo- 
dobna utrzymać własnej woli w tak wygo- 
kiem napięciu, aby nie uledz padchnieleniu. 


Umiarkowanie pijący powinien przypom- | 


„ niech 


nicćsabie wesołe chwile swego ży: 
przywału w pamięci dawniej 
odurzeni. Co za wstrętne uczucie wzgl: - 
dem siebie samego, co za poniżenie, ca za 
zawatydzenie w stosunku do innych! Powi- 
nien też przypomnieć sabie, jak wyglądali 
jego najbliżsi w takich chwili, być może 
Gi, których kochał, szanował, cenił jego ro- 
dzice, nauczyciele, koledzy, kierownicy. 
lepiej hy było nie znać wcale odurzenia, 
tak samo, jak się nie zna wielu stanów 
chorobliwych i poniżających. Osłabienie 
woli nie jest temu tak bardzo winne, po- 
nieważ wola człowieka nie bywa nieo- 
graniczenie silna i przy zbiegu niepomyśl- 
nych okoliczności może znaleźć się w Lem 
położeniu, że ulegnie. Winien jest temu 
zwyczaj picia, który rozstawia pakusy w o- 
koin umiarkowanie pijących. Trzeba ten 
zwyczaj usunąć. Tylko człowiek calkawicie 
wstrzęmieźliwy nie bywa odurzonym. Tyl- 
ko ten, kto na całe życie wyrzekł się 
alkoholu i stanowcza potępił zwyczaj picia, 
niv może się znałeżć w tyin stanie upodle- 
nia, Daleko łatwiej jest raz silnie wolę na- 
piać, niż opierać się codziennie pokusom 
i z każdym lykiem wina doznawać gorzkin 
go uczuciu, że przez własne zle przyzwy- 
Czujenie staję się uwodzicielem innych, 
„Prawie niepijący* zapominają o tem, że 
kumórki nerwowe są nadzwyczaj czułe na 
działanie alkocholu i nikt nie może obra- 
chawać, jaka minimalna jego ilość ad- 
działa na ustrój nieszkodliwie w danej 
chwili. Pół kieliszka wina zazwyczaj nie 
wywiera wpływu podniecającego, ule taż 
sama ilość, spożyta przez osobę oałubiuną 
nerwowowo Inb podrażniony, może ją na- 
wet odurzyć. Wiemy, że działanie alkoho- 
lu. gdy się go w małych ilościach często 
używa, akkumuluje się, sumuje i zwyrad- 
nia komórki mózgu. Alkohol przenika do 
kamórek rozrodczych, zwyradnia je i w ten 
sposób powoduje zwyrodnienie potomstwa. 
Ktoby chciał używać alkoholu bez szkody 
dla zdrowia, muaiałby za każdym razem 
zanim pić zacznie, poddać się badaniu 
lekarza, rozebrać wino chemicznie, odmie- 
rzyć dokładnie jego ilość, jednem słowem 
postępować rak, jak to czynią ci, którzy 
przyjmują rozczyny avszeniku przy jeńze 
niu. Ta silna trucizna bywa czasami uży- 
wana z porady lekarza w ciągu całych mie- 
sięcy w dawkach ściśle admierzanych. Tra- 
jaca własność alkoholu nie występuje tak 


doznane | 


jawnie, jak trująca własność arszeniku, je- 
ga działanie zwyradniające zostaje dla oka 
poniekąd ukrytem i nauka sama się spóźni- 
ła, ona dopiero teraz zaczęła uznawać al- 
kohol za silną truciznę. Była też ohałamu- 
cong zwyczajem p 

Kto nie jest ślepym na dowadzenia no- 
woczcanej wiedzy i statystyki, kto może 
myśleć bezatronnie, kto chce pracować dla 
odrodzenia narodu, ten nie będzie próbo- 
wał płynąć przeciw prądawi prawdziwie 
azlachetnemu, który zwycięży. — My iwie- 
my, że prąd etyczny abatynencyi zwycię- 
ż Codziennie przychodzą nowe 
n. Tak np. słyszymy teraz o za- 
niepokojeniu wśróń handlarzy piwem i wi- 
nem w Niemczech i w Ńzwajcaryi, apowa- 
dowanem materyalnemi stratami pad na- 
ciakiem w»trzemięźliwości. Nawaczesny 
kierunek etyczny, łamiący złe, przesądne 
zwyczaje, torujący nawe dragi obyczajom 
społeczenstw — nie da się mezem pow- 
strzymać, 

Jednakże w piciu musi być coś odpo- 
wiadającega potrzebom człowieka, jeeli 
się ten zwyczaj tak rozpowszechn 


eden 
z największych filozofów powiedzial cał- 
kiem slusznie, że jeśli jakieś mniemanie 
rozchodzi się szeroko i utrzymuje przez 
długie bardzo czasy, to musi ono zawierać 
w sobie jądro prawdy objektywnej, cha- 
oiażby powierzchownie wydawała się naj- 
bardziej bezecnsownem. A więc i w zwy- 
czaju picia kryć się musi jakaś prawda. 
Nprobójmy ją adszukać. 

Wino, jak mówią, „rozwesela, pokrze- 
pia, dodaje siły, orzeżwia,* piwo „uspuka- 
Ja, sprawia ulgę sercu“ iid, Niezwłocznie 
po wypiciu następuje nezucie przyjemne, 
tak aumo jak po użyciu wielu narkotyków, 
alkohol jest bowiem typowym narkoty- 
kiem. 

Używanie alkoholu jest zwyczajem naro- 
dów kultury europejskiej. U  Azyatów 
mędrcy, ustawodawcy i prawodawcy re- 
ligijni posnali już bardzo dawno azkodli- 
waść ALSUEKO iętnowali go jako grzech. 
Z tego powodu większa część ludności nie 
zna alkoholu, ponieważ sądzi, że napoje 
alkoholowe pochodzą od dyabła. Okazało 
się jednak, ze i śród tych narodów są w u- 
życiu silne narkotyki jak: opium, haszysz. 
Jeżeli weżmiemy pod uwagę ludy np. afry- 
kanskie, ta przekonamy się, że wszędzie 
panuje zwyczaj używania środków „roz 
weselających,* „dających silę“. I gdyby 
zeszli się razem: Polak, umiarkowanie piją- 
cy, Uhińczyk umiarkowany palacz opium 
i Tatar, umiarkowanie używający haszyszu, 
to mogliby aabie podać ręce. 

Jednem ałowem ludzie na całej ziemi 
chcą się rozweselać jak najczęściej, zapo- 
minać o dręczących ich myślach, nieszczę- 
ściach, cheą używać i szukają aposobów 
do osiągnięcia tego celu, bez względu na 
szkady jakie atąd dla nich powstuć mogą 
i dla ich potomstwa. Szukają podniet i odu- 
rzenia. Naj prostezemi i najłatwiej stosować 
dującemi się śradkamieq te, na których uży- 
cie pozwala prawodawstwo i opinia pu- 
bliczna, 

Oto jest prawda objektywna, którejśmy 
szukali. Nie możemy dla braku miejsca 
odpowiedzieć na wiele pytań, cisnących 
się przy jej rozpatrywaniu, lecz postaramy 
się ująć ją u samej jej podstawy. 

(D. n.) 
A. Wróblewski. 


Kongres w Amsterdamie. 
~ 


Wśród licznych kongresów międ:ynarodo- 
wych, które ubradowały tego lata, zasługuje 
na uwagę zjazd działaczy społeczno-demokra- 
tycznych w Amsterdamie. Trwal od 14 do 19 
sierpnia. Przyjęli w nim udział liczni przed- 
stawiciele różnych narodów. Z Anglii przyby- 


ło 101 delegatów (34 od „Sociale Democratic 
Federation,* 31 od „Independant Labor Par- 
ty,“ 5 od „Fabia“ Societes“ i 26 od związ- 
ków zawodowych), z Francyi 89 del., z tych 
44 należy do partyi Vaillant-Guesde, 39 jest 
zwolennikami Jaures'a i 6 Allemane'a („Par- 
ti ouvrier révolutionnaire“). Trzecie miejsce 
zajęły Niemcy z 66 delegatami, dalej Belgia— 
38, Holandya — 33 i inni. 

Z; Niemiec przybyli: Bebel, Bernstein, 
zki, Molkenbuhr, Pfankuch i in.; z Fran- 
cyi: Jaurès, Jules Guesde, Allemane, Viviani, 
Vaillant i in.; z Auetryi: Adler, Pernerstorfer, 
Daszyński, Nemee; z Włoch: Ferri, Cabriani; 
z Angli Keir Herdie i Hyndman. Japonia mia- 
la swego przedstawiciela w osobie Katajamy. 

Porządek obrad obejmował 6 punktów. Naj- 
główniejszym był, dotyczący kwostyi taktyki. 
Tu nastąpiło starcie się prądu rewizyonistycz- 
nego 1 aulirewizyonistycznego z Reblem na 
czele. Każda kwestya, podnoszona na kongre- 
sie, była naprzód rozpatrywana przez komisyg, 
która przygutowywała projekt rezolucyi dla 
pelnego posiedzenia. 

Nad punktem wspomnianej kwestyi taktyki 
zdania się żywo starły w kumisyi, która obra- 
dowała przez 5 dni. Adler i Vandervelde, 
chege złagodzić spór, próbowali innej formy 
rezolucyi, Zarówno drezdeùska jak i ten projekt 
kładą akcent na cel ostateczny i na niezbęd- 
ność ścisłego trzymania się zasady walki klas. 
Po długich debatach większość komisyi prze- 
chylila się na strunę Bebla, Kweatya ta zajela 
całe pełne posiedzenie. Odbył się istny poje- 
dynek na słowa między Jaureaem i Bieblem, 
Pierwszy kładł nacisk na różnicę warunków, 
w których każda partya działa. Inne na- 
rody nie posiadają stronnictw politycznych 
liberalno-demokratycznych, z któremi partye 
robotnicze moglyby współdziałać. Jego stron- 
nictwu przyczynia się do wielu ważnych re- 
form i ma wielki wpływ na sprawy publiczne, 
podczas gdy inne pomimo pozornej potęgi są 
w gruncie dość słabe. Bebel w odpowiedzi 
swojej podkreślił przecenianie ustroju współ- 
czeenej rzeczypospolitej i bil głównie na to, ża 


, udział w rządzie burżuazyjnym lub stale po- 


pieranie ministeryum burżnazyjnego pociągnie 
za sahą kunicczność odstępstwa od zasad i sta 
łych kompromisów, nie licujących z celem o- 
statecznym. Zebranie nieznaczną więkazośnią 
wypowiedziało się za rezolucyą drezdeńską. 

Drugim punktem była kwestya kolonialna 
i kwestya emigracyi i imigrat, Tu kongres 
wypowiedział się przeciw waszełkim środkom 
zabraniającyw, strajk powszechny nznano za 
niemożebny i przyjęto rezolucyę ostrzegającą 
przed propagandą anarchistów. Oddzielny” 
punkt na Żądanie delegatów angielskich po- 
Awięconu sprawie trustów, Na zasadzie zdoby- 
tego doświadczenia wypowiedziano się za nie- 
przyjmowaniem udziału w ruchu, mającym na 
celu agitacyę przeciw trustom. 

Wiród reszty uchwał, mniejsze mających 
znaczenie, zasługuje na wzmiankę rezolucya, 
dotycząca ubezpieczenia robutników. Aby za- 
pobiedz wielu nieszczęśliwym wypadkom nę- 
dzy i glodu, należy dążyć do powszechnego n- 
bezpieczenia robotników. 


+) | FEJL 


LIBERUM VETO. 


. 
Powrót da człowieka. 


ndzkość eo pewien czas uczuwa, że 
wyrosła ze starych form życia i my- 
áli, a wtedy dla wytworzenia no- 
wych zaczyna zdejmować świeżą miarę 
z duszy człowieka. Rzecz dziwna, wszyst- 
ko, co zrobiono na ziemi, zrobiono dla nie- 
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go, a jednakże jest on ciągle udręczoną 
ofiarą tej razległej i uorgan izowanej troski, 
Bo najdoskonalsze urządzenia z czusem 
starzeją się, umierają, chociaż zwykle dłu- 
go istnieją, jak niepogrzebane, zabalaamo- 
wane lub nieubezpieczone od rozkładu tru- 
py. Duch, czyli człowiek, bezpowrotnie je 
opuścił, pozostawił w nich tylka jego zatar- 
ty odcisk. Oglądając starą zbroję, pytamy: 
jak można było ją udźwignąć, poruszać się 
w niej i walczyć; z tem samem zdziwieniem 
patrzymy na przeżyte instytucye, nie poj- 
mując, jak one mogły wystarczyć potrze- 
hom ludzkim. Ale ci, którym ręce już do 


tych narzędzi przyrosły lub którzy z uży- | 


wamia tch ciągną korzyści, nie mogą rów- 
nież zrozumieć, ażeby je kiedykolwiek za- 
stąpiona innemi. Na tej właśnie sprzeczno- 
ści przekonań i dążeń odnawia się ciągle 
walka społeczna, która jest nieprzerwanym 
ruchem rozwoju i radzicielka duchowych 
raa ludzkich. 

Jest to zadaniem bardzo trudnem, ale 
też burdzo ważnem doetrzedz oś, na której 
obraca wię rozpędowe koła chwili. Wtedy 
bowiem dopiero aderwane i napozór różno- 
rodne objawy łączą się i spajają w jedno 
wiązanie, w którem to koło rozdziela czę- 
ści swej siły. Chwila obecna ma niewątpli- 
wie odrębne znamiona, Ale atojąc śród wi- 
ru jej zdarzeń, doznajemy lakiego wraże- 
nia, jak śród tamanu, który niesie najroz- 
maitaze, po drodze zabrane przedmioty. 
U'zy jest związek między kurzem, liśćmi, 
zeschłą trawą, które wicher razem pędzi? 
Jeat — wicher. 

Otóż zdaje mi się, że w łonie naszej do- 
by zabiło znowu mocniej pragnienie przy- 
krojenia życia na miarę człowieka — chęć 
zniszczenia starego szablonu, w którym on 
już się nie mieści i wytworzenia nowej for- 
my, która znowu kiedyś stanie się starym 
szablonem. Artyści twierdzą, że dotych- 
czasowi ludzie w sztuce są manekinami, że 
trzeba do niej wprowadzić prawdziwych. 
Więc wchodzą w długiej pracesyi niezna- 
ne dotąd postacie modernizmu, dekaden- 
tyzmu, secesyonizmu, upiory sennych lub 
chorobliwych marzeń, widma ałoneczne 
i mroczne, duchy piękne i potworne — 
a każde śpiewa, krzyczy lub szepcze: jee- 
tem człowiekiem. Mniej twórczo i widocz- 
nie, ale również objawia się ten prąd w in- 
nych dziedzinach życia. Nad czom biada 
przyciśnięty kłopotami ziemianinf Nad 
tem, że dla Towarzystwa kredytowego, 
które mu udzieliło pożyczki, nia jest czło- 
wiekiem, lecz papićrem wartościowym, Na 
tym papierze napisano, że właściciel pew- 
nego skrawka ziemi jest odpowiedzialny 
Pieniężnie do jakiejś wysokości. a po za 
tem instytucya kredytowa nie chce o nim 
nic wiadzieć — ani a jego charakterze, ani 
o jego losach. Ozy on jest uczciwy, czy 
lotr, czy mu się powodzi, czy go zjadają 
klęski, to dla niej zupełnie obojętne. A gdy- 
by się nawet przypadkiem dowiedziała, że 
jej dłużnik kona z głodu, że w dniu egze- 
kwagania należności odbędzie się pogrzeb 
całej jego zmarłej na cholerę radziny - 
nie zrzeknie się pretenayi i nie odwoła ter- 
minu. Bo przecież ona nie ma do czynienia 
z człowiekiem, lecz z zastępującym go pa- 
pierem. 

Bardzo latwo mozemy sobie wyobrazić 
wypadek, w którym ktoś wziąwszy pewną 
sumę pieniędzy, nie bylby olowiązany jej 
oddać wierzycielowi. Tymezasem kodeka 
nie wyobraża sobie takiego wypadku wo- 
bee dowodu istnienia długu. Gdyby sędzia 
rozstrzygał zatargi międz ludźmi, uwolnił- 
by każdego nędzarza od zwrotu pożyczki 
hugnczowi; ale ponieważ on rozpoznaje 
prawa martwego kwitu do cudzej kieszeni, 
czyli ponieważ każda sprawa cywilna jeat 
dla niego zwyczajnem zadaniem arytme- 
tycznei, więc on ją rozstrzyga według sta- 
łych reguł matematycznych. Mówiąc: 2 od- 
jęte od 5 pozostawia w reszcie 3, nie bada- 
my, czy 3 jest lepsze lub gorsze od 2, czy 


| ona po tej operacyi będzie cierpieć lub ; 


cieszyć się. Kupiec, któremu zaprotesto- 
wano weksel i ogłoszono bankructwo, mo- 
| że być niewinnym swego upadku i bardzo 
nieszczęśliwym, ale ucieleśniony w kawal- 
ku papieru z własnoręcznym podpizcin ata- 
je się rzeczą wartwą, niebudzącą najmniej- 
szej litości, Wogóle „dokument,“ ten naj- 
ważniejszy środek dowadowy, ten miecz 


jest może największym i najzuchwalszym 
z kłamców świuta, Gilyby policzono, ile ra- 
zy on był głosem prawdy, a ile razy świa- 
domem fałszerstwem, zeznaniem krzywo- 
przysiężnem przyjacielu, krewnego lub-ku- 
moszki, świadectwem wymuszonem lub ku- 
pionem, przekona że na jegu 
czole więcej odi by, niż du- 
| my. Gosię robi z ezłowiekiem przedatu- 
wionym w takiem oświetleniu? Znika on 
zupelnie, pozostaje tyłku jako jego obraz 
mozujka sprzecznych, często wzajemnie 
wyłączających się „dokument 

Jest młody chłopiec, który jednego dnia 
nie nauczył się lekcyi, bo go bolała głowa, 
drugiego nauczył się jej starannie, u trze- 
ciego znowu nie umiał, sle trafnie adpo- 
wiedział w szkole, bo mu kolega podszep 
ngl, Jego wartość umysłowa wyraża się 
formułą stopni: l-4543. Czy ona daje nam 
o nim bodaj przybliżone pojęcie? Bynaj- 
mniej. Można z całej ludzkości wybrać ze 
2) milionów chłopców najrozmaitazego u 
zdolnienia, którzy dadzą się wsadzić w tę 
samą formułę. A jednakże azeregi tych, 
w znacznej części całkiem przypadkowych 
cyferek są podstawą cenzur, świadectw, 
patentów, dyplomów, tytułów. urzędów 
1 praw obywatelskich! Nam się zdaje, że w 
dyplomie naukowym odfotogratowany jest 
mózg jego posiadacza, u tam tylka zazna- 
czony jest ostateczny rozultat jego stawek 
na loteryi szkolnej. W tym „dokumencie 
nie widznny wcale człowieka, lecz pamiąt- 
kę jego zdarzeń egzaminowych, równie 
mało wymownych, jak zususzony kwiatek 
lub wypchany niedźwiedź. Ba przecie i ten, 
kto zabił niedźwiedzia, niekoniecznie musi 
być odważnym i celnym atrzelcem. 

Tegoczesna ludzkość żywi bałwochwa|- 
czą cześć do „papieru,“ tóry w jakikal- 
wiek sposób — jako paspotr lub poemat — 
odtwarza człowieka. A w ciągu wieków 
tyle się nagromadziło owych „papierów,“ 
„dokumentów*, które przeplotły się przez 
wszystkie atosunki ludzkie! Co przy końcu 
XVĪI stulecia brzmiało hasłem powrotu 
do natury, ta dziś wyraża się hasłeni powra- 
tu do człowieka. Państwa przechowywują 
starannie pierwowzory miar i wag, z które- 
il ód czasu do czasu porówny wają i spraw- 
dzają będące w powszechnem użyciu. Ta- 
kim oryginałem miar i wag apołecznych 
jest człowiek, jako ich sprawdzian. Wszel- 
kie instytucye, które nieodpowiadają jego 
naturze w danej ch rozwoju, tracą ra- 
cyę bytu, Po za nim niema dla nich u- 
prawnienia. 

I oto dziś dokonywa się jeśli nie prze- 
miana, lo rewizya życia społecznego, a ile 
ono pozostaje w zgodzie z prawami i pa- 
trzehami człowieka. Jest to epoka rozbija- 
nia szablonów, odrzucania zużytych kamu- 
nałów i odezłowieczonych schematów, jeat 
to może tylko szukunie form nowych, ale 
2 silną odrazą do starych. Ludzie zaś nim 
zaczną szanować przeszłość, musza ją wprzó- 
dy znienawidzieć, bo dopiero wtedy staje 
się ona przeszłością. I wlaśnie dlatego o- 
becna fala dziejów zawiera w sobie tyle 
nienawiści, że 2 nią przetacza się ogromna 
masa urządzeń społecznych, które straciły 
wartość dla teraźniejszości, tj. dla czło- 
wieka. 


Posel Prawdy. 


przecinający wszelkie wątpliwości prawne, | 


BADANIA NAU 


Lester F. Ward 


prof. Ludwika Gumplowicza, 


|? awet wśród tych, którzy porzusili 

zarówno tearetyczne, jak racyonali- 

styczne pojmawanie dziejów, którzy 
w ludziach nie widzą „sprawców“ fhi 
storyi i razem z llaecklem, jako mtoi- 
śri Czystej wady, przysięgają, że to sama 
prawo przyrody kieruje rachem planet, 
co powatawanielni upadkiem państw, mo- 
żebn są przecież jeszcze dwa różne od- 
cienie przekonań. Jeden przyrodnik-=moni- 
ata wierzyć będzie, że procea dziejowy” 
pozostanie wiecznie taki aam, bo przecież 
„procesy przyrody awojego charakteru nie 
zmieniają.“ Drugi zaś przy swoim naturali- 
zmie i manizwie, uważając też właśnie 
człowieka za jedną zaił przyrody i wiedzac 
z doświadczenia, że na tę siłę wycho 
niem i kształceniem wpłynyć można, wic- 
rzy, że rozwój ludzkości da nam dosko- 
nalsze urządzenia społeczne. Pierws: 
nazywamy pesymistami, drugich op 
stami, 

Otóż byłem zawsze zdania, ze ludzie 
optymistyczni w awym pogladzie na świat 
są za mało przyrodnikami, że naiwną jest 
ich wiara w możebność zmienienia praw 
spolecznych, wieczystych i równie niena- 
ruszonych, jak te, które kierują krążeniem 
planet, A ponieważ zdanie to otwarcie wy- 
powiadałem, więc mi się zdarzyło, że akraj- 
ni radykaliści nazwali mię nietylko pesy- 
misty, ale nawet cynicznym pesymiatą. (Ja 
gorzej! Pewnego dnia staje przedemnę, 
prawdziwy, dzielny przyrodnik, z zawodu 
geolog, a najwybitniejaz, GEE svcyolog 

ki, Mister Loster rd i tłomaczy 
estem w błędzie, że proces społecz- 
ny, odbywający się przy pomocy umyslu 
ludzkiego, będącego również siłą natury, 
z łatwością wejść może — wszedł już na- 
wet — na drogę zeałkowania, integracvi 
społecznej, która wszystkim ludziom «la. 
szczęście i dobrobyt. 

Gily przed laty w jego „Dynamic Socio- 
ogy“ przeczytałem, że stosowana socyolo- 
gia jest jęszcze w powijakach, ze musi 
przejść dopiero przez tę fazę rozwoju, udo- 
skonalenia odkryciami i wynalazkami, któ: 
ra nauki przyrodnicze mają już po za s0- 
ba, by podobnie, jak technika, stworzyć 
stan społeczny, umożliwiający ogólny dn- 
hrobyt — wzruszylem canionami, Znowu 
idealista — pomyślalem aobie — który nie 
odróżnia należycie wiedzy od sztuki. Czło- 
wiek może wiele rzeczy zrobić i przerobić, 
samego siebie zmienić jednak nie potrafi. 
Poprzestać musimy na pozininik ludzkości, 
bo nie wszystka może być przedmiotem wie- 
dzy stosowanej, sztuki i techniki, a nade- 
wszystko ludzkość sama. I praca Warda, któ 
rej podtytuł brzmi „socyologia stosowana” 
niezdolała wpłynąć na zmianę mych przeko- 
naù, choć zdumiewała mię śmiałością ta- 
kich np. zdań „że żyjemy w okresie ka- 
miennym sztuki państwowej,ś że „w poli- 
tyce jesteśmy jeszcze dzikimi," Ach, mówi- 
lem sobie nieraz, mój przyjaciel w Wa- 
szyngtonie jest bardzo myślącym ezłowie- 
kiem, lecz niepoprawnym optymistą! 


*) Artykul mioiejszy prof. Ludwika Gampłowicza 
drukownny był w nr, 516 tygodnika wiedeńskiego 
Die Zeit z dnia 20 sierpma roku bicżącego. Podajemy 
RO w dazłownem prania iłomaczema, skracają © ty- 
le tylko, by bez naruszenia jasności myśli, znariaować 


| do rozmiarów naszega piama. 
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, Zdaje się, że sceptycyzm, wiejący z mo- 
ich listów, natehnął tego człowieka, „nie- 
znającego azlachetniejszego obowiązku nad 
rozszerzanie swych idej“ myślą odszukania 
eurupejskiego pesymisty w jego kryjówce, 


kańskiego na kongres geologów do Wied- 
nia, zrobił wycieczkę do mnie, do Gracu, 
I wnet zawrzała gorąca między nami 
walka, Już na tem miejscu chcę zaznaczyć, 
że nim sią obejrzałem, szturmem zdobył 
me najważniejsze pozycye „pezymistycz- 
ne." |użegnałem go pa rozprawie, która 

ól dnia trwała, z uczuciem, ze takiego ol- 

rzyma myśli nigdy jeszcze w życiu nie wi- 
Alziałlem. Udtąd czytałem też jego rzeczy 
z innem zupelnie wrażeniem, W prawdzie 
pozbyć się poglądu na świat, który jest 
wytworem długiego życiu, nigdy chyba 
już nie można, lecz wyznaję, że miejsce 
zaufania w własne zapatrywania, A mo- 
że w własną wyższość nad „utapisią” 
zajęła uczucie, jeśli nie chwiania się, to 
zachwytu dla idealizmu ludzkości, do któ- 
rego my eurapejczycy nie jesteśmy może 
wale zdolni, A teraz do rzeczy. Moją naj- 
ważniejszą pozycys była iatota procesu 
przyrodniczego Że rozwój społeczny, dzie- 
je ludzkości są procesem przyrodniczym, 
na ta godziliśmy się obaj. Ale Warda poj- 
mowanie istoty tego procesu jest wspania- 
łe. u nas nigdzie nienapótykane. Przyta- 
czam tutaj własne jego słowa. 

Nasze wyobrażenie istoty procesu apo 
łecznego, mówi mniej więcej Ward, jeat 
fałszywe, bo czerpiemy je z obrazu rozwo- 
ju organicznego. W tem tkwi błąd Spen 
cera i calej jego sacyologii. W swojej bio: 
logii uczy naa Npencer, że ewolucya orga- 
niczna polega na zróżniczkowaniu i zcał- 
kowaniu (integracyi). Rozwój organiczny 
mierzymy stopniami, do których mnożąc 
się dochodzą organy i struktury, by odpo- 
wiedzieć rozmaitym celom coraz to wyż 
szego bytu. Miarodajnyim jest prea 
i stopień ich podporządkowania pod wpływ 
kierowniczy, coraz to doskonalszega ay- 
atemu nerwowego i wszechwładną kontro- 
lę najwyższego organu kierowniczego — 
mózgu. Oba te procesy, mianowicie mnoże- 
nie się organów i struktur, oraz ich pad- 
porządkowanie się, jako całość coraz to do 
Akonalasza, władzy naczelnej, stanowią róż- 
niczkowanie i integracyę, tj. rozwój orga 
niczny. Otóż Spencer broni zdania, że 
każde społeczeństwo ludzkie stanowi orga- 
nizm analogiczny z organizmem zwierzę- 
cym. 'Teoryę ty opiera na całym szeregu 
podobieństw, które skrzętnie odszukuje, ale 
wymija, ile może, objęcie systemu nerwo- 
wego tą sanią analugią, choć funkcye par- 
lamentu porównał z funkcyami mózgu w or- 

anizmie zwierzęcym, a organiecznicy przy- 
Bladejj wielką wagę do tego porównania. 

Otóżnie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że integracya organiczna, wywołana jest 
przez system nerwowy, a w wyższych orga- 
nizmach przez mózg. Bo części poszczegól- 
ne nigdyby nie współdziałaly harmonijnie 
w spoadb karzystny dla interesów całego 
organizmu, gdyby nie istniał system ner- 
wowy, kierujący naczelnie całym organiz- 
mem i epełniający rozkazy osobnika. 

Podczas gdy Spencer kładzie wielką wa- 
gę na różniczkowanie, nie zatrzymuje on się 
wcale nad integracyą. A czemże jest inte- 
gracya społeczna? Oczywiście pewnym ay- 
stemem koorilynacyjnym, który różnorad- 
ne organa społeczeństwa porządkuje izmu- 
aza do harmonijnego współdziałania w in- 
teresie ogólu, ową siłą zatem, przeróżnie 
nazwaną i ukształtowaną, która jest sprę- 
żyną i przedstawicielem spałeczeństwa. S0- 
cyolvgowie niechętnie posługują się w tym 
wypadku słowem „rzad,“ ba oznacza ono 
i awych ludzi, którym poruczono w danej 
chwili załatwianie pewnych spraw. (soby 
te są tylko ślepemi narzędziami i z punktu 
widzenia socyologicznego nie mają żadne- 
go znaczenia. Kazda ich czynność jest 


bo przybywszy jako delegat rządu amery- | 


czynnością apołeczeństwa, tak samo jak 
czynność zwierzęcia lub człowieka jest 
czynnością całego organizmu pad kontrolą 
systemu nerwawega, kierowanego przez 
mózg lub gangliony centralne (ośrodki ner- 
wowe). 

Czy można wobec tego, przeprowadzając 
unalogię między arganizmem a epołeczeń- 
stwem, mówić tylko o różniczkowanin? (zy 
organizm społeczny jest tylko wysoce zró- 
zniczkowanym zlepkiem organów i atruktar 
bez siły zdolnej do zaprowadzenia wśród 
nich ładu i porządku, da naklonienia do 
wapółdziałania w oznaczonym celu i popro- 
wadzenia nimi w kierunku, sprzyjającym ży- 
ciowym funkeyom organizmu? A wnia- 
sck możnaby wyciągnąć z soryologii Spen- 
cera. 

Bo punkiem wyjścia dla Npencera jest 
Jawnie wyznawany, skrajny indywidualizm, 
nawskróś przesiąnnięty Imanczeateratwem 
lat ubiegłych. Wtedy, jak dzisiaj jcezcze, 
indywidua 
Jektywizmawi 


„Jest to zupełnie fałszywe. 


Z łatwością udowodnić można, że kolckty- | 


wizm nie jest przeciwieństwem indywidua- 
lizmu, że się nietylko daje z nim pogodzić, 
ale nawet tylko przezeń osięgu Brzmi to 
paradoksalnie, a jeszcze bardziej paradok- 
salnem się może wyda, że udowodnień te- 
go twierdzenia chcę zaczerpnąć — w so- 
tyologii Spencera. 

Broniąc swej tezy, atara się Npencer 
sprowadzić do minimum różnice między 
organizmem a społeczeństwem. Lecz jeilna 
pozostaje — i ta według niego zasadnicza: 
podczas gdy w ciele zwierzęcem tylko pe- 
wna, spccyalna tkanka nia zdolność czucia, 
w społeczeństwie wszyscy jego członkowie 
niejako zatem wszystkie komórki zdolność 
tę posiadają... 

Słuszne jest, że u zwierząt życie poszcze- 
gólnych części składowych ginie w życiu 
całości, bo tylko całość ma świadomość 
cierpienia i szczęścia. Wprost przeciwnie 
w apołeczeństwie ludzkiem. Tu żadna z ży- 
jących jednostek swojej indywidualnej 
świadomości nie zatraca i nie może zatra- 


cić, padczas gdy zrzeszenie, jako całość, | 


właśnie żadnej świadorności nie posiada. 
T w tem leży wieczysta przyczyna, dla któ- 
rej dobra jednostek nie można poświęcić 
dla reekomego lub przypuszczalnego do- 
bra państwowego. a z drugiej znów strony 
państwo należy podtrzymać w interesie je- 
<lnostek. Tu w społeczeństwie życie całości 
służyć musi celom zyciowym składowych 
jego części, nie zaś jak w organizmie, gdzie 
życie składowe części służy celom całości, 

W ten to sposób tłomaczy i usprawie- 
dliwia Spencer swój indywidualizm, pod- 


czas gdy Ward w tym właśnie niezaprze- | 
czalnym fakcie, że tylka indywiduum jest | 


w możności odczuć boleść i radość, widzi 
słuszną przyczynę dążenia do jak najzu- 
pełniejszej integracyi społecznej, A rozu- 
muje an w. następujący spósób: 

Według prawa Lamarka, które Spencer 
uznaje, organu s; wytworem funkcyj, Ja- 
kąkolwiek hudowę organy i części sklado- 
we wytworzył organizm, zawsze pozostały 
one wytworzone jednak dla zaspokojenia je- 
go potrzeh. Z tego wypływa, że każdy 
wój organiczny, czy ta społeczny leży i le- 
żeć musi w kierunku korzyści, jakiej się 
organizm po niim spodziewa. I przeciwnie - 
dla osiągnięcia pożądanej korzyści orga- 
nizm i Ppolonrenatira, wytworzą w końcu 
zawsze odpowiednią budowę organa i części 
składowe. Spencer przeto inówi, że pod- 
porządkowanie różnorodnych części wspól 
nemu kierownictwu leżało najwidoczniej 
w interesie organizmu. Puszczenie luzem 
poszczególnych jego części pociągnęłoby 
wnet za sobą ruinę całości i części. Io or- 
ganizm posiada świadomość tylko, jako ea- 
łość, podczas gdy częściom jego możemy 
odmówić i świadomości i czuci 

Cały ten stosunek części organizmu ilo 
całości jest w społeczeństwie wprost od- 


bywał przeciwstawiany ko- | 


wrotny i to z przyczyn, które Spencer sam 
przytacza, mianowicie: części (tj. jednostki 
ludzkie) aa tu obdarzone świadomością 
i ezuciem, podczas gdy całość (np. kościół, 
państwo) jest pozbawiona Świadomości 
1 zdolności odczuwania. 

Różnica ta miedzy organizmem i społe- 
czeńatwem iłomaczy nan różnicę między 
integracyą społeczną a organiczną W myśl 
prawa Lamarka pierwsza ma wyłączne za- 
danie zapewnić dobro części składowych, 
tj. jednostek ludzkich. Wszelkie stawitne" 
się, którega celem nie bylaby korzyść, jest 
wogóle niemożliwe zarówno w świecie or- 
ganicznym, jak i nadorganicznym. Wszel- 
kie inne przypuszczenie polega na zapo- 
znawanin istoty rozwoju. Cel bowiem jest 
przyczyną śradków, które powstają w po- 
gani za celem. A celem jest zawsze tylko 
dabro (korzyść), z którego wyobrażeniem 
łączy się zdolność czucia osobnika czują- 
cego. Takim osobnikiem jest organizm, ale 
komórka, gruczał nim nie jest. Jest nim 
jednostka ludzka, nie zaś państwo lub spu- 
łoczeństwo. Wynika atąd, że rozwój orga- 
niczny obrać musi kierunek, aprzyjający 
dobru całości, a mie części, podczas gdy 
rozwój apołeczny posuwać się będzie w 
kierunku korzystnym dla jednoatek, nie 
zaś dla społeczeństwa, W obu wypadkach 
integracya jest środkiem, prowadzącym do 
celu ale jeał ona każdym razem inną. 
Podobnie jak budowa jest w świecie orga- 
nicznym środkiem, prowadzącym do cela, 
tak w świecie nadorganicznym środkiem 
takim jest społeczeństwa — ale celem po- 
żądanym jest tutaj jnż nie korzyść argu- 
nizmu, całości, lecz dobra jednostek. 


Ta integracya socyalna, która jest nau- 
kowym równoznacznikiem kolektywizmu, 
stanowi jedyny środck zapewnienia jed- 
nostkom wolności i szczęścia. Niogdyś sta- 
nowiła ona jedyny sposóh uchronienia 
i zacho wania rasy ludzkiej wobec nieprzy= 
jaznych wpływów. Rez władzy regulującej 
wzajemny stosunek jednostek ludzkich, 
kładącej tamę zupełnenu wyzyskowi slab- 
szych przez moeniojszego, wolność i szczę- 
ście nie hyłyby możebne. 

Naj wyższym celem każdego prawdziwe- 
go indywidualizmu jest możliwie najwięk- 
sza awoboda jednostek. Niezaprzeczenie 
integracya społeczna ogranicza nieco swo- 
bodę indywidualną, ale lo ngraniczenie nie 
daje się nawet porównuć z owem, które 
wobec jego braku  następuja. Właśnie 
apencerawska „równa wolność“ może być 
tylko osiągniętą przez takic kolektywne 
ograniczenie, które jednostkom zakazuje 
uszczuplania cudzej wolności. W grani- 
cach tego kolektywnego ograniczenia rze- 
czy wiata i aluszna wolność jednostek jest 
a tyle większu, o ilo zupelniejszą integra 
cya apołeczna, 

„Niedomaganie społeczne,” na które te- 
raz zewsząd słyszymy skargi, zanikać bę- 
dzie z rozwojem integracyi, ku której 
zmierza nowoczesny ruch spałsczny. Spen- 
cer ruch ten widział, ale go nie rozuniał. 
Widział w nim nadchodzącą niewolę, a jest 
an nadchodzącem oswabodzeniem ludzko- 
ści. Przeaczył, że różnica zasadnicza mig- 
dzy organizmem zwierzęcyin a społecznym, 
któr: sam podniósł, z konieczności zmienia 
kierunek i każe mu działać w interesie je- 
<lnostek. Ruch w kierunku kalektywizmu, 
który się już jasno zaznacza mima całego 
gadania filozofów  indywidualistycznych, 
jest w istocie rzeczy rozwojem społecznym, 
odby wającyn na poilstawie praw przy- 
rady i zmierzającym ku temn samemu ce- 
lowi, co wszystkie inne formy rozwoju spo- 
łecznego, tj. ku największemu pożytkowi 
ludzka Różni się tem tylka od rozwoju 
arganieznego, że ma dać pożytek częściom 
nie całości, jednostkom a nic społeczeń- 
stwo, które jako całość jest nieczułe nu 
radość i cierpienia i dlatego też dobro- 
dziejstw żadnych nie potrzebuje. 
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(Gdyby Spencer nie był przeoczył tej 
różnicy w kierunku rozwojowym między 
organizmem a społeczeństwem, socyologia 
jego byłaby nietylko sama w sobie syme- 
tryczniejszy, ale lepiejby się też wiązała 
z całym jego systemem filozoficznym, sta- 
nawiąc dłań naturalne zakończenie i u- 
wieńczenie, 

Ta drogą duchodzi Ward do najróżow- 
szego optymiznu, jaki tylko sobie wyobra- 
zić można: wszystkie te mnożące się ogra- 
niczenia woli jednostek przez państwo i te 
upaństwowienia, krępujące caraz to więcej 
jednostki, którym indywidualista Spencer 
przypatrywał się z trwogą i rozpaczą, jaka 
xwiastunom „zbliżającej się niewoli,” na- 
pełniają Warda radosną nadzieją, ba prze- 
cież wszystkie te „konieczne“ ograniczenia 
84 tylko pojedynczymi aktami wielkiej in- 
tegracyi kolektywistycznej, która dąży dlo 
zapewnienia jednostkom możliwie najwi 
szej sumy szczęścia. I może to udowodnić, 
bo zamiast dotychczasowega schematycz- 
nego pojmowania procesu przyrody, który 
kazał szukać zawsze jednakowej formy, 
daje własne, głębsze jego ujęcie. Nie fur 
ma, ale treść pozostaje zawsze ta sama 
i dlatego w ocenianiu procesów społecz- 
nych badać trzeba ich sens i cel, a nie apo- 
sób, w jaki się przejawiają i ku celom swym 
dążą. 

Gdy w parogodzinnej rozprawie przed- 
stawił mi W ard powyższe argumenty, mu- 
siałem eig uznać za pokonanego. Nie by- 
łem wprawdzie nigdy indywidualistą i ni- 
gdy nie głoaiłem, że dzieje nie znały in- 
nych trosk nad wolność jednostki, ale 
z drugiej strony nigdy wielkich nadziei 
w kolektywizmie nie pokładułom, nie my 
ślułem, hy mial dać ludzkości wolność 
i az " Tego aptymizmu nigdy nie po- 
ilziolałem, ale wobec argumentów Warda 
musiałem broń złożyć, Kiedy pierwej sy- 
dziłem, że procea apoleczny nie przyni sie 
nan «me poslepu, ant nas też w tył mie cof- 
mie, musiałem uznać teraz wyższość przy- 
rodniczego pojmowania Warda, według 
którego rozwój społeczny prowadzi nas 
„z okrean kamiennego sztuki państwowej, * 
wśród którego „żyjemy, jak dziey,* da jej 
okresu przemysłowego, gdzie ludzie z prze- 
rużenietn myśleć będą o leżących po za 
nimi stosunkach państwowych. 


IL. 


Amerykanin zatarł wesoło ręce, Nie na- 
próżno zrobił wycieczką do Gracu, Lubi 
un nadewszystko, jak sam powiada, sze- 
rzyć awe idee, a teraz udała mu się pozy- 
skag wocyologa europejskiego, którego 
dzieła zu Oceanem na język angielski prze- 
kładają.. Ale nie poprzestając na jednej, 
zdobytej pozycyi przypuścił sztuem do 
drugiej. Był nią mój „poligenizm”, ugrun- 
towany na mych poglądach na istotę praw 
przyrodniczych. W mojej „Walce ras* po- 
stawiłem hypotezę, że ludzkość, przedsta- 
wiająca i teraz jeszcze wielość typów ra- 
sawych, pochodzi od mnogiej ilości różnych 
plemion i hord, których pra-siedziby raz- 
siune byly od samego początku po calej 
ziemi. Ilistorya daje nam bowiem wszę- 
dzie obraz rozwoju, idącego od wielości 
elementów etnicznych do wielkich amal- 
gamów i wielkich narodowości. Że zaś przy- 
roda biegn swega nie zmienia, przeto przy- 
puścić nie można, by w czasuch przedki- 
storycznych rozwój odhywal się w kierun- 
ku wprost przeciwnym, ud jedności i jed- 
nolitości ku coraz większemn zróżniczka- 
waniu. „Ależ to niemożebne* — rzecze 
Ward, Żaden przyrodnik, żaden socyolog 
na to twierdzenie się nie zgodzi. Jest ono 
zupelnie nienaukowe. Budowa azkieletu 
ludzkiego, uklad nerwów i mięśni wykazu- 
je u wszystkich ras świata tyle zgodności, 
że niepodobna mieć wątpliwościcodo współ 
nogu ich pochodzenia od tychże samych 
prarodziców, z tejże samej praojczyzny. 
Tak skomplikowanej formy, jak ozłowiecza, 


PRAWDA, 


natura nie wytworzyła napewno parę ra- 
zy! A jeśli sputykamy wielka różnoradność 
gatunków wśród ludzkości, różność ubar- 
wienia, uwłosienia, postaci, wielkosci, to 
może ona być tylko wynikiem ciągłego 
różniczkowania i przystosowywania się do 
rozmaitych klinatów i warunków geogra- 
ficznych, a przedewszystkiem wynikiem 
różnie w sposobie życia i odżywiania 
się, uwarunkowanych położeniem geogra- 
ficznem. / teoryą wielu „ognisk stworze- 
nia“ dawno wiedza przyrodnicza już zec- 
wala. 

Pełen zdumienia, odważyłem się tylko na 
jeden zarzut. „Alez jukże wytłomaczysz 
mi pan wobec tego tę nagłą zmianę kic- 
runku rozwoju, który wedlug pana kazał 
początkowo jednej i jednolitej grupie ludz- 


kiej różniczkować się i dzielić, podczas gdy 
znana historya ludzkości przedstawia naim 
różnych 


obraz ciągłego zlewania się 
grup ludzkich w wielkie amalgamaty, 
głej aaymilacyi. Czyż możemy przypuścić 
taką zmianę w dążnościach PC — 
Ależ pan się myli i to bardzo., Nie jeateś 
gealogiem i dlatego przypisujesz naturze 
taką jednostronność. Juko geolog wiedział- 
byś, że w naturze procesy nietylko często, 
ale zawsze zmieniają swój kierunek. Przy- 
patrz się pan tylko okresom geologicznym. 
Gdyby te nie zmieniały kierunku, dawnoby 
wszolkie zycie znikło z powierzchni ziemi, 
Po okresach olodzenia następowało zaw- 
szo ocieplanie i tajanie, Tak samo się rzecz 
ma i z procesem społecznym. Ludzkość 
bez wątpienia pochodzi ze wspólnego ogni 
ska, i przeszla okrea rozwojowy, wśród | 
którego rozdzieliła się na w nieprzeliczo- 
ną mnogość plemion, które pod wpływem 
ndmiennych warunków życiowych zróż- 
| niezkowały aię i wytworzyły różne rasy. 

W czasach historycznych rozpaczuł się 
natomiast proces wproat przeciwny, któr: 
pan zgodnie z prawdą w swojej „Walce 
raa“ malujesz; rozmaite elementa stykają 
się z sobą, następuje walka o byt, a ta pa- 
ciągu za sobą integracyę społeczną, której 
wynikiem jest zawsze coraz ta więkaza 
aglomeracya i asymilacya. Jak wszędzie 
w przyrodzie, tak i w społeczeństwie po 
ukresio różniczkowania nastąpił okres inte- 
gracyi, w którym obecnie żyjemy i który 
jeszcze dlugo, długa potrwa. 

Byłem pobity. Czulem mac zaczerpnię 
tych z geologii argumentów socyologicz- | 
nych. o których sam nie pomyślałem. Pra- 
wie skruszony i zrezygnowany zdobyłem 
się na pytanie. Odrzuessz pan całkiem mo- 
Ja teoryę walki zus” Jeśli mi braknie argu- | 
mentów, których mi dostarczała hypoteza 
polygenizimu, jeśli walki ras nie mogę 
przedstawić, jako zjawiska odwiecznego, 
zgodnego z prawami przyrody, tk 
głęboko w prawach kosmosu, to c: 
zawali się cały mój system socyologiczny? 
„Ależ zupełnie nie“ z żywościę odparł 
Ward „spoleczny proces rozwoju ludzkn- 
ści, jaki pan opisujesz, dia którego punk- 
tem wyjścia jeat istnienie mnogich plemion, 

ó ch się między sobą, odpowiada 
jak najzupełniej rzeczywistości; jest ło pro- 
społeczny naszego obecnego okresu geolo- 
giezneyu. Zostań pan przynim—tylko z pro- 
ceau apałecznego, współczesne:jo olresw geo- 
logieznego nie wyciągaj żadnych wniosków 
a tem, co niegdyś było, a przedewaszyst- 
kiem -- daj pan pokój polygenizmowi, 
Choć zaczątek i hieg rozwoju obecnaj ludz- 
kości same podsuwają myśl a palygeniz- 
mie, jest on nie mniej błędem. Ludzkość 
współczesnego nam okresu geologicznego 
pochodzi od ludzkości poprzedniega okre- 
su, która się rozwijala w kierunku wprost 
przeciwnym, wyszedłazy z prasiedziby pier- 
wótnej, rozszerzając się po całym świecie 
i różniczkująe na rozliczne rasy. 

Qdeichnyłem uspokojony, byłem osądzo- 
ny i — uratowany. A zatem mój opie prze- 
biegu rozwoju społecznego „w naszym a- 
| kresie geologicznym“ jest słuszny, tylko 


nie mam się wdawać w żadne wnioski 
o tem, ca było w poprzednim okresie geo- 
logicznym? Przyrzekłem to memu surowe- 
mu sędziemu i inbemu wybawcy z naj- 

większą gatowością. Zapewniłem go, ze nia 
mam najmniejszej pretensyi być socyola- 
giem dla całego szeregu okresów geolo- 
gieznych; moja ambieya naukowa wcala 
tak daleko nie sięga. W ystarcza mi najzu- 
pełniej być socyelogiem dla naszego okre- 
su geologicznego; © znajomość poprzednich 
weale się nie kuszę i wyznaję Bzezerze, ż0 
bardzo mało posiadam dla nich zrozumie- 
nia. Chętnie chcę wierzyć wszystkiemu, ca 
mi opowie o proresach społecznych w u- 
biegłych okresach geologicznych mój ućzo- 
ny przyjaciel amerykański, którega wyż- 
szość nad sobą we wszystkich dziedzinach 
wiedzy uznaję. I ciekaw też jestem, ca. 
o przyszłości opowie. Najbliższe jego dzie- 
ło ma zawierać „aocyologię stosowaną,” 
która nam pokaże, jak wyjść mamy z o 

kresu kamiennego sztuki państwowej i prze 

stać żyć wśród niego, jak „dzicy.* 
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NOWE KSIĄŻKI. 


- Camille Mauelair: L'impress 
son histoire, son 
maitres, 1904. 

Impresycnizm w malarstwie francuskiem etal 
się już przeszłością, lecz przeszłością, na któ 
rej budowana jeet teraźnicjszość i przyszłość, 
Pisano o nim wicłe i piszą dotychczas, lecz nie 
było dzieła, któreby tak umiejętnie i tak ar- 
tystycznie ujęło ten rozlewny prąd sztuki, 
C. Mauclair, znany poeta i estetyk, w niewie)- 
kiem rozmiarami dziele dał syntezą tego kie- 
runkn przez jasne i dobitne wyłożenie jego po- 
czątków, rozwoju i śladu, jaki pozosta 

Mówiąc o początkach, znajduje on zorzę im 
presyonizmn w obrazach Ułande Lorraina, 
Ruysdaela, Poussina, Turnera, (onatable'a, 
Delacroix, Jongkinda, Wattean i calego sze: 
regu cennych malarzy, z których każdy prze- 
ważnie nieświadomie lub małoświadomia dążył 
do tego, co wypisali na swym sztandarze Mo- 
net, Manet i inni. Namą teoryę impresyonizinu 
sprowadza Mauclair do zagadnienia rozdziału 
tonu, barw uzupełniających, studyów nad atmo- 
aferą i pogladu na rodzaj piękna i stylu. 

Za czterech nujwybitniejszych przywódców 
uważa on Maneta, Moneta, -Degasa i Renoira, 
Początkodaweą i głównym twórcą nowych po- 
azukiwań był CI. Monet. On najwięcej badał 
nową technikę, nową formę dla nowej twór- 
czości, Manet znów był głową kierunku na ze- 
wnątrz, Un wiódł walkę z powagami owych 
czasów, on gorszył ich awymi obrazami, Był 
to talent spory, szukający wiecznie możnońci 
wypowiedzenia się. Maneta działalność, to ar- 
tystyczne potwierdzenie odkryć uezynionych 
w optyce przez Iłelmhaltza i Chevreula. Dał 
ou syntezę przyrody i swą nową tak bopatą 
techniką rozwarł wrota do nowego piękna. 
Degas, idąc dalej, dał nowe ujęcie ruchu 
i stworzył impresyonizm linij. Renoir naj- 
mniej nczynil w zakresie hudnwania nowej 
techniki, levz za to pomysly Moneta podniósł 
do najwyższego napięciu. (ira barwy, powie- 
trze, upojenie kolorystyczną stroną świata — 
czyni zeń wielkiego twórcę, Za nimi idą „dru- 
gorzędni" impresyoniści, z których każdy od- 
znacza się talentem indywidualnym, Pissarro, 
Sisley, Cezanne i inni. 

Ciekawą awą książkę kończy Mautlair roz- 
Qziałem u neo-impresyonistach i o związku im- 
presyonizmu z inalaralwem współczesnem, 

Książkę tę należy jak najgoręcej polecić 
naszej ezytającej publiczności, U uas mało. 


nisma 
esthćtique, ses 
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Zajmują się Iudzie historyą sztuki, mało wie- 
dzą o tej niezwykle ważnej dziedzinie kultury. 
Manclair daje rzecz w pewnym względzie no- 
wą, a jednocześnie artystyczną. 


NA MARGINESIE. 


Reformy papieskie. Wiadomo, ża Pius 
X przedsiewziął reformę kleru rzymskiego. 
W tym celu kardynał Respighi wydelegowany 
zostal do przeprowadzenia t. zw. sacra visita 
czyli wywiadów we wszystkich kościołach 
i klasztorach w Rzymie. O rezultatach tych 
t zawiadamia bardzo konserwatywna Per- 
ranza, której nie można posądzić o za- 
„Sacra visita 
i wielki brak 


se 
miary kościołowi nieprzyjazne: 
znalazła dużo niewłaściwości 
anności w kościołach, pomimo że 


dali. dając czas przygotowania wszystkiego 
na ich przyjęcie. Wówczas zaczynało się my- 
oie i bielenie ścian, szorowanie ołtarzy, czysz- 
czenie pozłoceń, restaurowanie cyboryum, ła- 
tanie święconych zaałon, sprawianie nowej 
bielizny; tu i owdzie nauwano lampy clektrycz- 
ne, których przez oszczędność nżywają zamiast 
olejnych i świec woskowych, jedynie liturgicz 
nie dozwolonych. Prócz tego urządzanu po- 
spiesznie nadzwyczajne lekeyc katechizmu, 
zaprowadzano porządek w księgach parafial- 
nych, w klasztorach ryglowano drzwi tylne 
i chowano suknie używane podczas nocnych, 
niedozwolonych wycieczek, Jednem słowem, 
w swiecie duchownym wykonywano ta wszyst- 
ko, co w podobnych okolicznościach zwyklo 
się widzieć 
byciem komiByi rewizyjnej, I pomimo takich 
przygotowań, zwiedzający znaleźli jeszcze du- 
Żo niewlańciwości i nadużyć — ostatnia sacra 
maitu miala miejsce 18 lat temu. — W wielu 
kościołach znaleziono oltarze w takim stanie, 
że trzeba było zakazać ich używalności. W jo- 
dnej z parafij setki dzieci w wieku lat 16 nie 
były jeszcze przygotowane ani do komunii, ani 
dv bierzmowania; w innej nie uczono ich ni- 
gdy katechizmu, nie umiały nawet „Zdrowaś 
Marya.* Kardynal Respighi czynił probosz- 
ezom wyrzuty za brud i zaniedbanie w kościo- 
łach W niektórych świątyniach, np. u św. 
Piotra, zanważyli zwiedzający, że kraty w kon- 
fesyonałach byly tak duże, iż nie odgradzały 
twarzy penitenta od twarzy spowiednika. Kie- 
dy jednemu z nich zwrócono na to uwagę, od- 
powiedział drwiąco: „Ależ Kminencyo, do nas 
przychodzą spowiadać się tylko wielcy grzesz- 
nicy, a wielkie grzechy potrzebują dużych 
przejść (passage).* W słowie tem zamyka się 
Alnzya do wysokich przywilejów przysługują- 
cych spowiednikom w kościele św, Piotra. 


— Michał Klaudyusz Monet, trzymający nię 
zdała od wszelkich wyataw grupowych i i wi- 
kający dorocznych salonów, wystawił niedaw- 
no w prywatnej galeryi Iurand-Ruel'a szereg 
płócien, wykonanych w przeciągu ostatniego 
czasu, którym za temat posłużyła jedynie Ta- 
miza w różnych porach roku i przy rozmaitem 
oświetleniu, Serya tych obrazów zwróciła na 
siebie uwagę znawców i milośników sztuki, 
wykazując talent znakomitego i sędziwego mi- 
Btrza z nowej, bardziej úwietnej jeszcze stro- 
ny i według orzeczenia krytyki fachowej ala- 
nowiła najwybitniejsze zjawisku artystyczne 
wiosennego Btzunu wystawowcgo w Daryżu. 


A BURA SV. 
. 


— Birż. Wied, 
tykuł: 

„W ustatnich czasach życie wysnnęlu nową 
kategoryę młodzieży, watępującej do wyższych, 
specyalnych zakładów naukowych, dla których 
qkofczenio pelnego kursu gimnazyalnego nie 
jest obowiązkowem. Mamy na myśli te mlo- 


zamieściły następujący ar- 


ytu- | 
"jący z góry dzień swego przybycia zapowia- 


świecie urzędniczym przed przy- | 
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! dzież, która dostawała świadectwa dojrzałości 
ze- wszystkiech przedmiotów  zimnazyalnego 
kursu, z wyjątkiem języków starożytnych 
Otrzymawazy w gimnazyum odpowiedni pa- 
tent, młodzież ta przystępowała do vgzaminów 
konkursowych do wyższych, specyalnych za 
kładów nankowych i pomimo konkurencyi po- 
aczy świadectw dojrzałości, Iub z ukoficze- 
nia pełnego kursu siedmioklasowych szkół re- 
alnych, znaczny procent tych „gimnaziat: 
bez języków starożytnych“ wychodził zwycięz- 
ko ztej walki i dostawał się do wyższych 
szkół technicznych. 

Wystarcza uprzytomnić sobie, z jakiemi tru- 
dnościami połączone są egzamina konkursowe, 
ażeby przyznać, że dokładna znajomość przed 
miotów gimnazyalnych, chociażby nawet bez 
Języków starożytnych, daje dostateczne przy- 
gotowanie do zakładów specyalnych. Potwier- 
dza to i ta okoliczność, że na studentów tej 
kategoryi wcale dotychczas nie narzekano 
Jest to zupełnie zrazuniałe. Kura gimnazyalay, 
nawet z połączeniem języków starożytnych, 
daje ogólne wykształcenie nie mnicjeze, niż 
pelny kurs szkól realnych. Jeżeli program 
szkół realnych obejmuje kilka dodatkowych 
rozdziałów z niższej matematyki i niewielki 
kurs przyrodoznawatwa, to za to w gimna- 
zyach uczniowie dokładniej przechodzą kura 
języka rosyjskiego i hiatoryi. 

W dawniejszych szkołach realnych postra 
chem był kurs rysunków z nader wygórowane- 
mi wymaganiami, leez obecnie niema już tych 
wygurowanych wymagań. Z drugiej strony ry 
sunki same przez aig nie dają jeszcze żadnego 
przygotowania du wyższej szkoly specynlnej. 
Przygotowanie ta mógłby dać rarzej poważny 
| knra rysunków technicznych, ałe wlaśnie tego 
brak w szkołach realnych. Itealiści przez lata 
całe zawzięcie rysowali ornamenta i głowy 
ludzkie, cieniując je starannie, a nie nabywali 
przytem najmnicjazej wprawy w _ kreślenin 
teclinicznem, ani połączonych z tem wiadomo 
ści technicznych, tym sposobem przygotowy- 
wali się raczej do szkoły sztuk pięknych, a nie 
do wyższych szkół matematyki stosowanej. 

SĄ zresztą jeszcze pewne warnnki życiowe, 
które musiały wyróżnić korzystnie nową kate- 
goryę „gimnazistów bez języków starażyt- 
nych.* Znaczny procent tej młodzteży składał 
się przeważnie z ludzi więcej dojrzałych i do- 
świadczonych, niż zwykli abituryenci gimna- 
zyów i szkół realnych. 

Byli to nieraz młodzi ludzie, którzy przygo- 
towywali się do egzaminów po kilka Jat z rzę- 
du; ludzie ze zdaniem wyrobionem, z charak- 
terem stałym i wypróbowanym w walce ży- 
ciowej. 

Wiela z nich musiało pracować na kawalek 
chleba, a jednocześnie przygotowywać się do 
egzaminów pomiędzy jednem zajęciem a dru- 
giem po za urzędowemi godzinami. 

Dlatego to przeważna część tych ludzi była 
domiong; umieli oni ocenić ewe 
siły, a stalości-awej woli i wytrwa- 
łości dowiedli już przez to samo, że stawali da 
egzaminu, do którego przygotowywali się w 
tak niekorzystnych warunkach. Naturalnie, że 
większa część z nich zazwyczaj zdawała nie- 
tylko egzamin gimnazyalny, ale i Epecyalny 
konkursowo, a i w wyższych szkolach byli oni 
zawsze najlepszymi + najpracowitazymi ucz- 
niami. 

Ta nowa, stanowcza i pożyteczna kategorya 
studentów z każdym rokiem wzrastała, gdy 
nagle dowiedziano się, że w tym raku „gimua- 
ziści bez języków starożytnych“ nie będą do 
puazczani do egzaminów konkursowych, przy- 
najmniej do wyższyci, specyalnych zakładów 
ministerynm oświaty. Pogłoski o tem notowa- 
ła prasa petershurska, obecnie zaś pisma ode- 
skie przytacznją dokladnie rozporządzenie, 
wydane w nkręgu odeakim, które potwierdza 
najznnelniej te pogluski, a zarazem d 
dyrektorom gimnazyów okręgu ad. 
dano polecenie, by poinformawali osoby inte- 
resowane, któr eheiały przystąpić do egza- 
minów bez „języków starużytnych,* że takie 
świadectwo nie daje prawa wstęju do wyż- 
wzych szkół technicznych, 
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Z tekatu, przytaczonego w Jtżnem Obozre- 
niu, wynikłoby nawet, że „gimnazistom bez 
języków sterożytnychć wzbroniony jest wstęp 
ilo wszystkich wyższych zakladów naukowych. 
Oczywiście, zaszło tu nieporozumienie, ponie- 
waż rozporządzenie wyszło z zarządu oświaty 
i naturalnie może się odnosić jedynie du szkół 
tego zarządu. (idyby to bylo rozporządzenie, 
odnoszące się da wszystkich zakładów nanko- 


| wych, to musiałoby jeszcze przejść przez wyż- 


szą instancyg, 

To też młodzi ludzie, posiadający świndec- 
twa dojrzalośsi „bez języków starożytnych, U 
mogą i teraz wnosić padania do wyższycli za- 
kladów naukowych ministeryów skarb, spraw 
wewnętrznych, komunikacyi, rolnictwa, dóbr 
państwa itd. 

Jedno tylko może się niestety zdarzyć, Po- 
nieważ rozporządzenie ministerynm oświaty 
nie było wszędzie opublikowane i wiele osób 
o niem z pewnością do tej chwili nic nie wie, 
przeto wielu gimnazistów tej kategoryi nieza- 
wodnie już wysłalo swe podania do bądących 
w zarządzie ininisteryum oświaty wyższych 
szkól, a więc nie zdążą teraz na czas pusłać 
swych dokumentów do innych zakladów nau- 
kowych. Tym sposobem inłodziciey, którzy 
z takim możolem przysposabiali się do obra- 
nego zawodu i zdawalo się, że już mają drzwi 
otwarte do wyżazych szkół, stracić mogą rok 
cały. 

Sądzimy, że wobec niespodzianki i pewnego 
opóźnienia tego rozporządzenia, pożądanem 
hyłoby, aby specyalne zaklady innych ministe- 
ryów przyznały pewion czas zwłoki tym „gi 
mnazistom bez języków starożytnych,” to jest 
przedłużyły przyjęcie ich podań przynajmniej 
o jakie dwa tygodnie. Z drugiej strony mini 
sterynm oświaty powinnoby ostatecznie wy- 
jaśnić prawa „gimnazistów be: ez. języków Stari 
żytnych.* Ugluszenie takiego wyjaśnienia w 
Prawit, Wicataiku, a tem anmem i w innych 
gazetach, zapuhiegłaby rozmaitym nieporozu- 
mieniom i wątpliwościom, wskazując tym 
sposobem właściwą drogę młodzieży, dążącej 
do wyższego wykształcenia.” 


- W Biri. Wied, (nr. 405) czytamy: 

„Zalety żołnierza rosyjskiego, jego nieza- 
chwiane męztwo, jego ślepe apeluianie obo- 
wiązków nie podlcgają żadnej wątpliwości. 
Wywołują one padziw i szacunek nawet wśród 
jawnych wrogów osyi. Aliści żołnierz rosyj 
aki posiada jedną wadę --- piętę achilenową: 
pod względem wykształcenia, pod wzgłędum 
oświaty stoi znacznie niżej od Żołnierza japu!- 
akiego. 

Ogólnie wiadomo, że prawie każdy Japuù- 
czyk jest pińmienny, Wiadomo, że w Japonii, 
liczącej 48 milionów mieszkańców, jest 5 mi- 
łionów uczniów, kiedy w Rosyi takaż sama 
prawie liczba młodzieży szkolnej przypada na 
148 milionów. Jeszcze bardziej krzycząca jest 
różnica liczby piśmiennych i niepiśmiennych 
ty i tam. Wiedziano o tem, lecz nie miana na- 
macalnego dowodu, jak dalece taki stan rze- 
wiąże się ze specyalnemi nawet czynno- 
ściami człowieka, jak w danym razie z wojną, 
O przyslowiu, że pod Sedanem zwyciężył pru- 
ski nauczyciel szkolny, 100 albo nawet 120 
milionów Rosyan nigdy nie slyszało, a pośród 
tych, którzy je ałyszeli, nie braklo takich, któ- 
rzy odmawiali mn słuszności. A w każdym va- 
zie bardzo mało zdziałano, aby naśladować 
pod tym względem armie pruską. 

Obecnie sprawozdania naszych korespon- 
dentów z placu boju powinny wpłynąć znacz- 
nie ma zarzucenie poglądu, że wykształcenie 
stanowi dla żołnierza rosyjskiego niepotrzehny 
zbytek. 

Że zgodnych relacyj korespondentów do- 
wiedzieliśmy się teraz, iż żałnierze japońscy 
nietylko są wszyscy piśmienni, leez że nadto 
umieją korzystać pomyślnie ze swojej oświaty 
w eeluch wojskowych, Omal nie przy każdym 
zabitym lub wziętym do niewoli Japończykii 
znajdowano książeczkę z nicodzuwnie potrzeb- 
wów czysty 
wojskowych, książeczki takie zawierają vapna 


441 


PRAWDA. 


M 3t. 


chińskim i rosyjskim, wytłoczonych zgłoskami ; 
japońiskiemi. 

Kiedy zatem nasi szeregowcy, a nawet oi- | 
Ułądzą śród żywych ludzi, jak w ba 
rze, o ile nie mają wiarogodnego tlamacza — 
żołnierz japoński z latwością zbiera najpotrze 
bniejsze dane, nie mówiąc już o tem, że wyż 
Bzy wogóle stopień oświaty pozwala mu la 
twiej oryentować się w cudzym kraju, aniżeli 
kozakowi lub żołnierzowi rosyjskiemu. 

Nadszedł wiąc czae, kiedy surowz rzeczy- 
wistość dawodnie wskazuje nam czlę szkodli- 

i braku oświaty żołnierzy i całą koniecz 
atroskania się corychlej o jak najwięk- 
sze szerzenie oświaty śród ludu rosyjskiego.” 


Wiademodo! społeczne. Iiurn rekomendacji pracy 
mają być zalażone przy wszystkich kuratoryach trzeż 
os 


— Wlndze pruskie znmknęły istniejący od 45 lat 
w Poznaniu wyższą azkułę żeńską p, lisikowskiej xn 
nauczanie język» polskiegu. 

— Starostwo w Stanisławowie, w Galicyi, sabronilo 
qrzedatawień wędrownej trupie niemieckiej. Nia po 
mogla akargn wniesiona przez przeńlsiohiorcę do ma 
mieainietwa, 

— Gazela Świąteczna danori, it na 
uym „Ruryku,” zatapionym podera 
unajdowalo wię czterech prennnerntorów Gazely. Jau 
Moczydla, Michal Lichoeck, (inkryel Zawiazn 1 Pa- 
mel Ciech, Wszyscy oni oalożeli do załogi „Ruryka 
i Gazetę odbiernii w Włudywuścoku. Los 
domy 

— Zo sprawozdania syo 
du d, 30 czerwca r, b. do! 
wykonawecy w Wiedmu wydał przex ten cana 114,911 
koron, między innami nn urządzenie kongresu 20,800, 
tygodnik syaniatyczny 20,090, pennye 12401), podróże 
11,000, pocztą 10,900, druki 9,400 k. Dosbody były r. 
b. mniejsze, z powodu wojny na Dalekin Wseliodzia 
i Ugandy, na którą nyowiści nia chci 
między, jak wyjaśnia praan hvbrajska 
przes władzą w Odesie komitat Palestyńczyków miał 
b. dochód; z 489 mluwc w Rosyi 


krocie wojen 


y morskiej. 


i niewia. 


tów od d, E lipen KO) r 
dujemy się, że 


wydzial 


pie- 


Zatwierdzony 


takie mniejazy w r. 
wpłynęło 50,770 rh. 
Powstał projekt znłoże 


n Towarzystwn wszech- 


rosyjskiego wzajomnej pomncy lekarzy ma wypadek | 
bars 
Bzzoły i wyobowan! Zakładnae są sominarya 


nauczycielskie żeńskie, un wsór męskich, w celu przy- | 


e b 


| cymszkoly początkowe, aby wnikafi w warunki dzi 
| ności nauczycielek ladowychi przedziehcah odpowied- 


Polowania nauczycielek ludowych z pośród ludności 
wiejskiej. 

— W Brodach odbyła się zgromadzenie młodzieży 
nkadewickiej, nn którem uchwalono żądanie 1pol- 


szczenia tamtejszego gimnazgum niemieckiego, W wie- 


| en waięli także udział Żydzi z wyjątkiem syonialów. 


— Z polecenia wladzy wyższej nakazano rewiilują- 
al- 


nie środki polepszenia ich bytu materyalnego i moral- 
nego 


Zapisy do zal rysunkowych pray Muzeum rze- 
miusl i sztoki stosowanej (Skladowa 3) przyjmowane 
są codziennie od 1U do 12 i ed 5do Ś wieczorem 
Zajęcie rozpoczną się d, 16 b, m. 

— Zarząd Akademii uw. w Krakowie ogłosił, kon- 
kura un dwa stypendyn iw. Maryi Jankowakiej po 


| 900 koron rocznie, płetnych w dwóch ratach z góry | 


(pierwsza dnia 15 listoparln, druga d. 1 maja). Ubie- 
gać wię u nie mogę młodzieńcy niesamożni, pochodze 
nia polskiego, sanu zxlacheckiego, religii rzymsko- 
kmolickiej (pierwszeństwo mają pochodzący z Keó- 
lentwa Polakiega), którzy pragną się kształcić w wył- 
szych zakładach naukowych w Krakowie lub po se 
jegu obręliem. Zarząd Akademii może, zamiast dwóch 
po 9% koron, andać kandydatow jedno wyższe wiy- 
peńdynm w wysokości 1,800 koron rocznie, Z zasady 
styponidya dawane będą na rok, ale pobieranie ich 
przedlużone być może kilkazrotnie nawet pa normal- 
nem ukończeniu udyów. Podania przyjmowane bg- 
da do il, 15 pazdziernika r. 

— Studentom wydziału Mistoryczno-Ślologicznega 
w Jurjewie pozwolono zawiązać srowarzyszenie lite- 


teta 

Wiadomości naukowe. Zarząd Towarzystwa wza 
jemnej pomocy pracowników handlowych i przemyslo 
wych m. Warssawy ogłosi konkura na napisanie w ję 
zyku polskim podręcznika, zawiernjącoga zasady ko- 
renpondencyi handlowej z przykładami, Nagroda 600 
tb., x których 200 wypłacona będą natorowi wyróż- 
nionoj pracy niezwłocznie po roznezygnięciu konkur 
av, potostałe zaś rb, 40) po wydrokowaniu rękupieu 
*Tormin da 1 grudnia 1906 r. 

Departament rolnietwa ogłosił spia tematów Jia 
odeżytow ludowych, z nwzględaieniem potrzeb każde- 
go = okręgów rolaiczych, Nia sę one jednak obowiąz 
kowe, lecs alusy wnją, jako przewodnik din osib 
niefachowych, mogących zająć się tą oprawą. 

Ze savaki. Zmarły artysia-raeźbiarz, Józaf Mansel, 
przekaze? zarządowi Muzeum przemysłu w Warszawie 


kolekcyę figur klasycznych, gipsowych, oulnnych 
z oryginałów, znajdujących się w muzeach watyknń 
hen | teoman 


— W museam Czopskich w Krakowie 
wysinwę zabytków cechów smejscowych. 

Sprawy skcpomiozze. Zarząd warszawski miniare 
ryum ralnietwa i dóbr państwa, zawindujący guberniy 


otworzona 
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Warszawską, Plocką, Kaliską i Piotrkowską, otrzyma 
polecenie przedsiawienia danych o stopnin nienrodza- 
ju, oraz projektów, jakia mają być przedsiebrane 

iniatracyjne i vnstytucge upołaczne 
aupokojenin potrzeb ludności włościańskiej. 

— Wsnowiono projeki mianowania inepektorów gi- 
spodarstwa rolnego w Królestwie Polakiem, po jed- 
nym na kilka gubernij. 

— Wedlug zeszłorocznego bilanan, liczbn apólek za: 
robkawych w W. Ks. Ioznahskiem i Pruach Za- 
chodnich, nmałeżących do Związku, wynowiła Lél, 
+ kiórych 31 mieści się we wsiach. Fundusz rezer- 
wawy wzrósł w ciągu roku z 3,613,000 m. na 4,289,001 
marek, depozyty zaś wynoszą 58 mil. inar., podezaa 
gdy w r. z. było 49 mil. Z wszystkich spółek zarolika- 
wych 17 nie moglo dać żadnej dywidendy, & zná nknń: 
czyly rachunki nawet ze stratami, pomiędzy innemi 
„Dom przemysłowy w Poznaniu. Natomiast 7 spółak 
udzieliło 49}, dywidendy, 17 po 5,66 po 6, 17 pa 7, 
jedna dała Tij, 13 Jalo 8, a 8 po 1084. 

— Misteryum rolnictwa zamierza przy Towarzy- 
stwnch rolniczych utworzyć kasy wydawania nagród 
pieniężnych wyróżniajncym się robotnikom rolny m. 

— Pusady inspektorów rzemieślniczych na wedr fnm 
brycznych, mają hyć niworzone w minstach gubernial= 
nych 1 powiatowych. 

Koleje i komnnikacys Kur, Warsa, donosi: Mi 
sterynm rolnictwa i dóbr państwa poraszyła aprawg 
ustanowienia odpowiadzialności materyalaej kolei z» 
zepsucie wytworów rolnych. Taka odpowiedzialność, 
zdaniem ministeryum, zmusi personel kolejowy do 
troskliwszego obchodzenia się z przewożonymi towa- 
enmi, które obecnie więzylko psują się, lecz nawa hy- 
wnją rozkradnne heskarnie, 

Hatastroty. W miońcie Binan, na wyspach Kilipih= 
skich, podczas pożara śród mocy, kilkaset osób atra- 
cilo życie. 

- W Antwerpii zapaliła się w cysteroach i roslała 
nafta, chejmując płomieniem 200 hektarów pruaaltsa 
ni, Ofiary w ladziach doża. 

śmarli, Leopold Śiarzeński, pisarz dramntyczay, 
w Podkamieniugw Galicji, 
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tygodnik popularny dla spraw techniki 
wychodri we Lwowie, w każdą sobotę rano, pod redakcyę inż. cyw. £, Libać akiego. 
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A. MAKSIMÓW: 


Syberya i ciężkie roboty 


Winni i oskarżeni . . . 4 


Przestępcy polityczni i panstwowi 
Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 


szar, Regina. 
. |] rb. 20 kop. 
1 rb. 20 kop. 


Skład w administracyi „Prawdy.* 


„losnoaeno Ileusypaw Bapmaau, 27 Asryera I90$ r. 


Redaktor i Wydawca A. Dembowski. 


Warszawn. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskieg 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemena Bo- 
rata, Oddechy, Na pogrzebie i Waly. Rh. 1 k. EQ (wyczerpany) 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam — 
w soble, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. b. 1 k. 39 (wyczerpany), 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
i Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dw: 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. 
Zom IV: Piękna, Aspazya. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
Bb. 1 kop. 50. i 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. 
Tom VII: Dachy, trzy części. Rb.1 kop. 60. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Rb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 


Drak K. Kowalewskiego, Mazowiecka B. 


